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Pozbawiona przemysłu Turcja gotówką płaci za polskie towary. 


Z Warszawy telefonują: 

. Przybył do Warszawy p. Leon Bobic- 
ï. b, pułkownik wojsk polskich i attachć 
wojskowy poselstwa polskiego w Ango- 
ze. 

Na fen stanowisku p. Bobicki intereso- 
wal się żywo sprawą nawiązania stosun- 
ków gospodarczych miedzy Polską i Tur- 

ią, a opuściwszy. służbę wojskową, po- 
więcił się całkowicie sprawom polskie- 
go eksportu na Bliski Wschód, 

P. Bobicki dał prasie warszawskiej nie 
zwykle ciekawe informącie na temat zbli- 
żenia ekonomicznego polsko - tureckiego. 

— Turcja posiada cenne dla Polski su- 
rowce: wełnę, bawełuę I tytoń. Polska 
wzamian dostarcza jej wielu towarów fa- 
brycznych, a dosławy te mogą być powa- 
żne. gdyż pojemność rynku tureckiego 
jest bardzo duża. 

— Wymiana towarów między obti kra 

jami odbywa się dotąd przeważnie przy 
kosztownem, a niepotrzebnem pośrednic- 
twie innych państw. 
_ — Pominięcie tego pośrednictwa jest 
koniecznym warunkiem zbliżenia handlo- 
wego obu państw. W tym względzie nie- 
zwykle doniosłe znaczenie miała wysta- 
wa polska w Konsfantynopolu. 

— Z wielu frudności, jakie się piętrzą 
przed sprawą ożywienia stosunków hand- 
lowych Polski z Turcją wymienić należy: 
drożyznę polskich towarów, nieprzysto- 
sowanie ich do tureckich warunków, ży- 
czeń i potrzeb odbiorców oraz brak takiej 
kalkulacji, któraby ustalała ceny loco Kon 
stantynopoj. 

Mimo tych i inych przeszkód, naczel- 
tej organizacji gorzelni rolniczych w Pol- 
sce udało się uzyskać monopolowa dosta- 
we alkoholu do rządu tureckiego na 
1.500.000 litrów do 1 stycznia 1925 roku. 

« Są w foku pertraktacje spółki, tworzo- 
nej przez Bank Przemysłowców z koleją 
baędadzka o prawo posiadania przez Pol- 
ske składów konsyznacyjnych przy stac- 
jach kolejowych. Składy te mają groma- 
dzić maszyny i narzędzia, niezbędne dla 
rolnictwa i przemysłu rolnego. -: Rolnicy 
CEREJA FT A ESEE 


Giełda 
Gdańsk. 
Warszawa 98.00 
Złoty 98,05 
pierwsza przeńq. warszawska. 
Dolary f - 5,17 — 5.18 


Druga przeńg. warszawska. 


(Nieoficjalna) 


Dolar 5,60 
Tmeda przedą. warszawska. 
(Nieoficjalna) 
Dolar 5,65 
Tendencja mocniejsza. 
„ASZEAIE- . 


Turcji będą mogli nabywać wprost od pro 
ducenta maszyny i narzędzia. 

Składy takie mogą powstać narazie 
przy 20 główniejszych stacjach. 

— Powstała w Warszawie spółka „Mi- 
norient*, która rozpoczyna pod kierownic- 
fwem inż. Drozdowskiego poszukiwania 
pokładów w kopalni miedzi Sary-Jerzy. 
Koncesja ta udzielona została na lat 90. 

— Dr. Linde wraz z inż, Michalskim 
organizują spółkę „Naitopolona* celem 


eksploatacji kopalni nafty w Szarkey. 

—Tak więc nie brak w Polsce inicja- 
ływy w rozszerzaniu eksportu na Bliski 
Wschód. Jedną z najpilniejszych potrzeb 
jest teraz zorganizowanie taniej i dobrej 
komunikacji transportowej. 

„Svenska Orient Linien“ w Getteborgu 
zapoczątkuje w pierwszej połowie b. m. 
bezpośrednią komunikacje morską mię- 
dzy Bliskim Wschodem a Polską, Pierw- 
szy statek tej linji „Rolland“ zbudowany w 


REE AEE O ZZO CZATA OTOP FT TRAC SESA 


Miłe odwiedziny. 


Ciotka: — Cóż, dzieci, cieszycie się, że przyjechałam do was? 


Mała Zosia: — My się nie cieszymy, bo mamusia powiedziała, że ta 
skąpa małpa pewno dzieciom znowu nic nie przywiezie. 


Prasa. szwajcarska stwierdza, 


że ustrój gospodarczy Polski uńiemożliwi wszelką 
spekulację na zniżkę złotego. 


Genewa, 5 8 (PAT.). W długim arty- 
kule wstępnym I wydania „Journal de Ge 
neve“ ppd tytułem „Złoty i pokój“ wypo- 
wiada William Maltin uwagi w związku z 
chwilowem, na szczęście, zachwianiem 
się złotego. 

Autor opisuje przebieg reformy finan- 
sowej i oddaje hołd zasługom prezesa mi- 
nistrów Grabskiego. który w ciągu kilku 
miesięcy wprowadził walute najzupełniej 
zdrową, stałą, opartą na złocie. 

Omawiając zmniejszenie zapasu dewiz 
Maltin oświadcza, że obiaw ten byłby wy 
soce niepokojący, gdvhy Polska hyła wy- 


łacznie krajem przemysłowym i stwier- 
dza, że Polska jest krajem bardzo dobrze 
zorganizowanym pod względem ekonomi- 
czirym. rozporządza bogactwami rolnicze 
mi i surowcami i posiada własny prze- 
mysł przetwórczy. 1 

Tegoroczny deficyt bilansu płafnicze- 
go Polski przypisywać należy, złym uro- 
dzajom roku zeszłego. W roku bieżącym 
urodzaje są doskonałe. 

W zakończeniu autor stwierdza, że 
wzmocnienie finansowe Polski jest gwa- 
rancją pokoju europejskiego. 


1. 1921 wyruszy z Konstantynopola do, 
Gdańska z transportem 200 tonn tytoniu, | 
zakupionego przez nasz monopol tytonio- 
wy. Przewóz tą linją będzie znacznie tañ- 
szy, gdyż ominie się kosztowny przeładu- 
nek w portach niemieckich. i N 

Linia szwedzka będzie również ufrzy- 
mywała łączność między Polską a innemi 
portami Bliskiego Wschodu, jak Smyrną. 
Pireusem i t.d. _ A 

— Turcja — Kończy p. Bobicki — sta- 
je się ośrodkiem naszej ekspansji gospo- 
darczej na Bliskim Wschodzie. Nasze przy 
jazne stosunki z Turcją ułatwiają nam zna 
komicie zadanie. U uj i 

Dodajmy, że na rynku tureckim Kre- 
dyt.nis jest znany. Towar odpowiadają- 
cy klienteli, jest nabywamy wyłacznie za 
gotówkę, Duże zapotrzebowanie wyrobów 
LEE umożliwia eksport tej ga” 
ezi; 4 i 


ABD-EL-KRIM DO 15 MUSI ZDECYDO: 
WAĆ SIĘ NA PRZYJĘCIE WARUNKÓW 
FRANCUSKICH. 


Paryż, 5. 8. (PAT). „Le Journal" dono- 
si z Madrytu, że termin, przyznany Abd- 
el-Krimowi nie przekracza 15-g0 b. m. Na 
wypadek negatywnej odpowiedzi Hiszpa- 
nie mają podjąć ofenzywę i wylądują w 
kilku punktach wybrzeża. 


WIDMO NOWEJ WOJNY NA BAŁKA 
NACH. 


Białogród, 5 8 (PAT.). W związku z 
załargiem grecko - bułgarskim oddziały 
greckie mają się jakoby koncentrować w 
Macedonii. 


SADY AMUNICJI ZNOWU WYLATU 
JA W POWIETRZE. 
Tym razem w Bułgarji. 

Sofja, 5 8 (PAT) W pobliżu dworca 
kolejowego w Plewnie skład materiałów 
wybuchowych wyleciał w powietrze.Ruck 
pociągów nie został wstrzymany. Siła 
wybuchu zabiła dwie osoby, a dwie cięż- 


ko poraniła. 


TAKŻE W RZYMIE ZŁOTY POWRÓ+ 


"CGIŁ.DO NORMS 9 STANU. 


Rzym, 5 8 (PAT.). Wczoraj kurs zło- 
tego w prywatnych . bankach rzymskich 
podniósł się do wysokości 5 lirów i 5 cen 
tów. to znaczy powrócił do kursu z przeć 
10-ciu dni. Przed trzema dniami kurs zło 
tego wynosii 4 liry 70 centów. 

Wczoraj w prasie przychylnej dla Nie 
miec ukazały ste spóźnione artykuły o za- 
chwianiu się złotego. Giełda zaprzeczyłe 
temu wymową faktów. d 


str. 2 


<owe niebezpieczeństwo 
diá naszego eksportu. 


Usiłowania podniesienia naszego eks- 
portu mają olbrzymie znaczenie nietylko 
ze względu na konieczność zapewnienia 
pracy licznym rzeszom robotniczym ale 
przedewszystkiem dla naszego bilansu 
handlowego. Wezelkie utrudnienia im- 
porfowe tylko połowicznie spełniają swą 
rolę, albowiem nie mogą wykraczać poza 
granice, które spowodowałyby represje w 
stosunku do naszego wywozu. Dlatero 
też podnoszone gdzieniegdzie żądania, a- 
by zupełnie zabronić przywozu wszy- 
stkich przedmiotów, które dla nas nie są 
przedmiotami pierwszej potrzeby, sa 
wprawdzie roztrmowo uzasadnione. ale w 
praktyce niewykonalne, Każde państwo 
chce jaknajwiecei wywozić. aby wyrów= 
nać towarami swój import i dlatego teri- 
deneje prohibicionistyczne nie moga iść 
dalei.-jak tego wymaga słuszna wzajem: 
ność. 

Nasze główne, ¿masowe artykuły wv- 
wozu mają niestety tẹ  1dę, że są Identy- 
czne z eksportem wielu naszych sasia- 
dów. wskutek czego różnica ceny stano- 
wi częsłokroć główny moment nietylko 
zdolności konkurencyjnej, ale aktywności 


;bilansu. Przed wojną zdawano sobie z fe- 


mo sprawę i woiągano »raktyczne konse- 
kwencje w formie wypłacania f. zw. 
premij eksportowych, wskutek czego to- 
war albo surowiec mógł być sprzedawa- 
ny. na rynku za -anicznym poniżej włas- 
nych kosztów,  Posłępowała tak Austria, 
nie bor aca się z biernością bi- 
lansu handlowero w stosunku do etfkrn, 
Niemiey zaś w stosunku ca węgla. Po- 
dobne stano ko zajmowała także Rosja 
w. sprawie eksportu drzewa przez porty 
bałtyckie, bonifikuiac eksporterom część 
tarviy przewozo 

Główne 
t, j. węgiel, drzewo i przetwory. ropne, na- 
potykają na bardzo silną i skuteczną kon- 
kurencię państw skandynawskich. Nie- 
miec, Anglii i Stanów Zjednoczonych. We 
wszystkich tych państwach wywóz iest 
o1.zzony spu..ialuą opieką i system premii 
bezpośrednich i pośrednich w stosunku do 
słabszych przemysłów eksportowych zo- 
stał utrzymany w pełni albo też częścio- 
wo. 

Rząd nasz wszedł ostatnio także na 
drogę pośredniego premjowania eksportu, 
obniżając stawki taryfowe na kolejach — 
Jest fo jednak zbyt mało, aby mogło za- 
ważyć na szali i podnieść wybitnie zdol- 
ność konkurencyjną naszego wywozu. — 

Niedostateczność tych ulg uwydatnia 
się jaskrawo na tle najnowszego zarzą- 
dzenia angielskiego, gdzie rząd wprowa- 
dził system bezpośredniego subsydjowa- 
nia przemysłu węglowego z funduszów 


'państwowych. 


Nie ulega wąfpliwości, że nasze nadzie 
je na wzmożenie eksportu i wyrówanie 
bilansu handlowego mogą doznać rozcza- 
rowania, jeżeli z tego kroku Wielkiej Bry- 
Tanji nie wyciągniemy jaknajdalej idących 
konsekwencyi.  « 

Musimy sobie uzmysłowić. że wszel- 
kie premie i subwencje udzielane są prze- 
mysłowi eksporłowemu w walucie krajo- 
wej, obciążają zatem jedynie budżet pań- 
stwowy. zaś zapłata za wywieziony su- 
rowiec lub fowar wpływa w walucie obcej 
czyli idzie na dobro bilansu handlowego. 
Z tego punktu widzenia trzeba osądzać za 
rządzenia, mające na celu obniżenie cen 
naszego eksportu na rynkach obcych. 

Jeżeli ?ol:_.. nie pójdzie teraz za przy 
*ładem Anglji, zachodzi niebezpieczeń- 
stwo, że węgiel polski wkrótce zostanie 
zupełnie wyparty z rynków obcych. | bi- 
lans handlowy ulegnie nowemu i niespo- 
dziewanemu pogorszeniu, 

Należy żywić nadzieję, że rząd i spo- 
łeczeństwo zdecydują się na konieczne 
ofiary i wprowadzą łakże u nas system 
premjowania wywozu. N. 


artykuły wywozu palskiego` 


„ŁÓNZKIE PCHA WHFCZOA 


Skandaliczne 


Z Gdvni donoszą: Karygodne niedbal- 
stwo omal nie spowodowało zatonięcia 
motorówki „Kmicic“, na której znajdowa- 
ło się w chwili krytycznej około 100 osób. 
Wycieczkę z Gdyni do Gdańska miano od 
być statkiem, a odbyła się motorówką, któ 
ra wedle zdania fachowców. mogła przy- 
Jąć na pokład nie więcej jak 50 osób. 

Do Gdańska dojechano szczęśliwie, 
ale w drodze powrotnej przy silnej fali na 
wysokości Radłowa motor 4 pompy z po- 
wodu zalania wodą — jak objaśnia załoga 
— przestały funkcionować. 

Zaczęto wyczerpywać wodę z wnę- 
trza jednym małym kubłem, a jednocześ- 
nie z inicjatywy pasażerów trabiono o ra- 
tunek, na popsutej trąbce . motorowego, 
wbrew woli załogi, Słaby ten sygnał u- 
słyszano tylko na okrecie wojennym Po- 
morzanin*, stojącym na kotwicy w Orło- 
wie, a komendant okrętu wyruszył naty- 
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MD: osób w niedczpieczeńciwie zatonięcia 


Dziurawa motorówka „Kmicic” 


zachowanie się statków niemieckich. 


chmiast na ratunek. 

Wskutek lekkomyślnego niedbalstwa 
właścicieli motorówki „Kmicic“ było oko- 
ło 100 pasażerów przez dwie godziny w 
niebczpieczeństwie życia, albowiem do- 
puszczono do nadmiernego przeciążenia 
motorówki wadliwej. do której wnętrza 
woda dostawała się mimo pokładu. Obsłu 
ge motorówki stanowiło trzech niedo- 
świadczonych młodzieńców. Na motorów= 
ce nie było najprymitywniejszych przy- 
rządów ratowniczych i sygnalizacyjnych, 

Aranżer, który prowadził wycieczkę, 
uciekł już w Gdańsku. gdyż wiedział. że 
powrót pod wieczór „Kmictcem'* nie fest 
pewny, wiedziała o tem fakże załoga. 
gdyż przed opuszczeniem martwej Wisły 
motorowy prosił stojących gości, aby za- 
ięli miejsca ze wzeledu na silne uderzenia 
pierwszych fal z petego mórza o kadłub 
motorówki. Sytuacja stawała się z každ 


Wzmocnienie stanowiska gabinetu 
Painlevego. 


PA'YŻ 5 sierpnia. Socjaliści glo- 
żyli deklarrcję. uznającą niemożrość po- 
nownego rówołania do władzy Herriota, 
a równocześnie w'rażńiącą wątpliwość, 
bv byla możliwość utworzenia rządu, 
opartego wyłącznie o kartel. 

Deklaracja o zamierzonej przez so- 
c'alistów taktyce w Izbie nie nie wspo- 
mina, powszechnie jednąk wspomnianą 
deklarację uważa się za złagodzenie sta: 
nowiską socjalistów wobec Painl-vego 

Równocześnie przywódea opozycji 
w Izbie, Maginot, oświadczył, że partje 
umiarkowane gotowe są ponierać rząd Pa- 


inlevego bez zastrzeżeń, Przypisać należy 
to stanowisko polityce Caillaux, którego 
usiłownnia, mające na celu stabilizacię 
franka, posuwają się po linii, zbli- 
żonej do xapatrywań prawicy i poprawia 
położenia w Marokku. 

Sytnacja zatem parlamentarna ule- 
gła zmianie na korzyść rządu Painleve. 
go. Jeżeli się pominie skrajną prawicę 
i lewicę, w Izbie wytw*rza się większość 
którą porównać w przybliżeniu 'można 
z „Union sacré“ z czasów początku 
wojna 


m, 


Bezpodstawny zarzut. 
Bank Związku Spółek Zarobkowych nie działał na 


szkodę 


Jak się dowiadujemy, podana nam w 
dniu 1 sierpnia wiadomość o rzekomem 
rzuceniu przez Bank Związku Spółek Za- 
robkowych na giełdę gdańską kwoty 350 
tysięcy złotych i wywołaniu tem paniki, 


Ciechocinek otrzyma 


Z Ciechocinka donószą: 

W Ciechocinku bawił służbowo Ge 
neralny Dyrektor Służby Zdrowia Dr. Wro- 
czyński. Po rozpatrzeniu się w biegu 
spraw i potrzeb Ciechocińskiego Zdroju, 
Generalny Dyrektor Służby Zdrowia zade 
cydował, iż budowa wodociągu musi być 
tego roku dokończoną, iż przyśpieszonem 
musi być wiercenie źródła Nr. 14, celem 
otrzymania gorącej solanki, oraz, iż Ciecho- 
cinek ma być połączony z Okręgową Elek- 
EEEE 7 z OE 


złotego. 


nie odpowiada rzeczywistości. Prosto- 
jemy to fem chętniej, że powyższy Bank 
dotychczasową swą działalnością nie za- 
służył na ciężki zarzuł, jaki go bezpod- 
stawnie spotkał. 


tramwaj elektryczny. 


trownią w Gródku na Pomorzu, pędzoną 
siłą wody. 

Dzięki przyłączeniu Ciechocinka do 
Elektrowni w Gródku będzie można w 
Ciechocinku zastąpić dotychczasowe urzą 
dzenia parowe urządzeniami elektrycznemi, 
będzie można wybu łować tramwaj do od- 
dalonych, a ważnych dla Zdroju punktów 
(między innemi do przystani wiślanej), a 
wreszcłe będzie można w należyty sposób 
oświetlić całe Zdrojowisko, 


0 dniach i latach gorących. 


Meteorologja jeszcze 


Parę dni gorących nastanie i już to wy 
starcza nam, aby nazwać w języku poto- 
cznym lato. „gorącem*. Jednakże nauka, 
która z jednej strony analizuje wszelkie 
zjawiska i wykrywa ich przyczyny, z dru 
giej strony stara się je ująć nłetylko w 0- 
gólne prawidła lecz zbadać, czy nie istnie- 
je między niemi jakiś związek i czy nie 
występują one okresowo. 

W ogólnej nomenklaturze przyjęto, że 
dniem gorącym nazywamy dzień. w któ- 
rym jego najwyższa temperatura przekra- 
cza 25 stopni C. Dzień bardzo gorący jest 
wtedy, jeśli najwyższa temperatura dosię- 
ga 30 stopni. C.. a dniem umalnym bedzie 
dzień. w którym jego temperatura śred- 
nial ți. z uwzglednieniem pory rannej í 
wieczornej) wynosi 25 stopni C. 

W starych kronikach znajdujemy szcze 
góły dotyczące lat goracych i z nich do- 
wiadujemy się. że jednem z naiqoretszych 
lat, jakie zna historia. byt rok 1000. W ro- 
ku tym. w którym cała Europa „cywili 
zowana* biczowała się. oczekując końca 
świata. panowały tak straszne upały. że 
przeważna część rzek europejskich wy- 


ciągle w powijakach. 


schła. Również lata 1102 i 1303 były nad- 
zwyczaj gorące. W wymienionym 1303 r. 
z powodu nanujących upałów, takie wiel- 
kle rzeki, jak Dunaj, Wisła, Sekwana etc. 
można było przekroczyć suchą nogą, nie- 
które mniejsze rzeki nietylko wyschły 
zupełnie, lecz nawet woda nie ukazała się 
więcej w ich łożyskach, z których już ślad 
zaginął. Lato roku 1656 było również wy- 
jątkowo gorące, co znalazło wyrąz w kro 
nikach ówczesnych. które piszą o niem, że 
„było w niem tak gorąco, jak w najniż- 
szem piekle“. 

Do gorących lat w ostatnich czasach 
zaliczają lata 1834. 1911. 1917, najwyższa 
temperatura dosięgała w nich 45 stopni C. 
Przeciwnie do zimnych lat zaliczają lata 
1871. 1913 ; 1916. 

Statystyka średniej ciepłoty letniej po- 
rv ustaliłą. że w goracych latach panują 
przeważnie wiatry wschodnie. które po- 
chodza z wielkich nagrzanych płaszczyzn 
ladowych i że lata takie naogół są bardzo 
suche. 

Usiłowania meteorologów dla ustale- 
nia okresów, w: których przypadają lata 


chwilą groźniejsza, pasażerowłe tracili już 
nadzieję ratunku, tembardziej, że dwa stat 
ki niemieckie „Paul Bencke* 1 „Gazela“ 
pomimo sygnalizacji ratunku nie udziefl- 
ły, przejeżdżając bardzo blisko stolącego 
już około 2 godzin na kotwicy „Kmicica“, 

Jest to oburzające, jeśli się wwzgledni, 
że obowiązujące przepisy nakazują udzie- 
lać ratunku każdemu zagrożonemu okrę- 


Komendantowi „Pomorzanina”, który 
pośpieszył z ratunkiem, należy się pełne 
uznanie. 

Pasażerowie „Kmicica* wnieśli zaża- 
lenie do kompetentnych władz. które jak 
się spodziewamy, przeprowadzą ścisłe 
dochodzenia w tej sprawie, aby na przy- 
szłość zabezpieczyć publiczność przed po 
dobnemi wypadkami. 
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Deficyt naszego bilansu han: 
dlowego zmniejsza się. 


Warszawa, 5. 8 — Istnieją oznaki świań 
czące o tem, że następuje pewna poprawa 
naszego bilansu handlowego. — Tak np. 
przywóz w kwietniu wynosił 188 miljo- 
nów złotych, w mału 186 milionów zło- 
tych. w czerwcji 169 mili. zł. Z tego mo- 
żna zauważyć, że przywóz stale się zmniej 
sza. Równorzędnie z tem wzrasta wywóz 
W kwietniu wywieziono za sumę 89 mil- 
jonów złotych, w maju za 106 milionów zł. 
w czerwcu za 104 mili. zł. 


Ujemne saldo bilansu handlowego 
przedstawia się następuiąco, W kwietniu 
99 milionów, w maju 80 milj., w czerwcu 
65 miljonów. Nałeży uwzględnić fakt, że 
w przywozie około 40 milionów złotych 
wypada ną przywóz zboża | mąki, co w 
sierpniu już odpadnie i zastąpionem zosta- 
nie przez znaczny wywóz płodów rolnych 
Sfery urzędowe łączą z tem nadzieję zró- 
wnoważenia bilansu handlowego. 


Wydatki i dochody państwowe w czerwcu 
Niedobór 6 miljonów złotych. 


Warszawa, 5. $ — W ciągu miesiąca 
czerwca b. r. dochody państwowe z ad- 
ministracji wynosiły 136.386.033 złotych, 
wobec preliminowanych 121.746.347 zło- 
tych. dochody z przedsiębiorstw państwo 
wych wynosiły 2.422.617 złotych. wobec 
preliminowanych 2.735.850 złotych, docho 
dy z monopoli państwowych 33.155.000 
złotych. Razem dochody państwowe w 
czerwcu wynosiły 171.925.857 zł., wobec 
freliminowanych 155.636.697 zł. 


Wydatki państwowe wynosiły w czerw 
cu 188.465.477 złotych wobec przewidywa 
nych przez  preliminarz miesięczny 
186.075.487 zł. Deficyt zatem gospodarki: 
państwowej za miesiąc czerwiec wynosił" 
około 6.000,000 złotych 
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Akademia Legjonowa. ' 


W rocznicę przekroczenia kordonu 
granicznego przez pierwszy hufiec zbroj- 
ny polski — pierwszą kadrową kompanię 
legjonową Komitet Obywatelski urządza , 
uroczystą Akademię w dniu 6-go b. m, o 
godz. %-ej wiecz. w sali -Filharmonii (ul. 
prez. Narutowicza 20). 

Przemawiać będą posłowie Jan Dąbski 
i Lndwik Waszkiewicz. 

W części koncertowej biorą udział pp. 
Stanisław Frydbere — skrzypek, Balsam 
— fortepian, chór T-wa Muzycznego im. 
Moniuszki pod dyrekcją p. prof. Karola 
Prosnaka, oraz orkiestra 31 p. Strz. Ka- 
niowskich. 

Bilety od 50 gr. do 3 zł. 
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gorace i zimne. jakkolwiek dotychczas nit 
daty zadawalajacych rezultatów, nieme! 
jednak pozwalają żywić nadzieję, dzieki 
coraz to obfitszemu małerjałowi statysty- 
cznemu, jaki się na tem polu gromadzi, 
jak i wogóle postępowi nauk, że może nie- 
długo będziemy wiedzieć (z większą lub 
mniejszą ścisłością) jakie lafa nas czekają 
w przyszłości. 
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Doi tadlilomem słośten. — Przed nietbłaganym wrogiem. 


(Korespondencja własna). 

Po niebezpiecznej bitwie pod Tazą sy- 
1acja wojsk francuskich poprawia się 
zwolna, ale pewnie. A położenie ich nie 
jest łatwe, gdyż mają do czynienia z wro- 
giem, Który przyswoił sobie nowoczesne 
metody walki, pełen jest milifarnej i poli- 
Tycznej energji, co objawia się w nieustan- 
nej inicjatywie bojowel na froncie f w nie- 

znużonej, zręcznej propagandzie za nim. 

Strafegję Abd-el-Krima określić można 
jako system opukiwania frontu francu- 
skiego. Władca Riffu próbuje jego zwar- 
tości i siły. Gdy się przekona, że wojska 
francuskie gromadzą się w jednym punk- 
cie, wtedy gros swoich sił przerzuca na in 
ny. Z centrum ofenzywę przesunął na 
wschód. później czynny by! na zachodzie. 
Systematyczna ta akcja dowodzi, że Abd- 
el-Krim ma do dyspozycji sztab general- 
ny czujny, energiczny i orientujący się t 
że wojska jego podzielone są w sposób 
nowoczesny na kilka grup zajmujących 
poszczególne odcinki frontu. 

Ofenzywa Abd-el-Krima jest politycz- 
na i wojskowa. Nocami, zrazu emisarju- 
sze przechodzą fronf i podburzają spokoj- 
ne dotad plemiona przeciw Francuzom. 
W pewien czas potem, przekradają się od- 
działy ze 150 do 200 wojowników złożo- 
ne. zajmują i podpalają wsie. Kobiety i 
dzieci biorą jako zakładników, by tero- 
rem zyskać zwolenników. ukarać opiera- 
jących się. Groza wojny i zniszczenia 
zstępuje z gór połnocy. Pod jej naporem 
niektóre szczepy przeszły na stronę wro- 
ga. Ale obecnie sytuacja zmienia się. 

Abd-el-Krim rozsyła ustawicznie listy 
do naczelników szczepów. Przynoszą je 
emisarjusze, ukrywa się je w odzieży za- 
bitych. Zapowiada w nich ofenzywe na 
Fez. W jednym szczególnie inferesują- 
cym zawiadamia, że niebawem oddziały 
powietrzne armii Riffu wystąpią do boju. 
że porf lotniczy zorganizowany został w 
Szeszauen i że jeden ze znakomitych lot- 
ników europejskich objął dowództwo nad 
samolotami. Samoloty te będą pomalo- 
wane na czerwono, a Abd-el-Krim wzy- 
wa plemiona by nie strzelały do nich. 

Dowództwo francuskie przystosowuje 
się do warunków walki i fo mu zwolna za- 
bewnia przewagę. Utworzono lekkie, 
szybkie oddziały, które pojawiają się w 
zagrożonych punktach i odpieraja nieprzy 
jaciela. Francuzi dorównali Abd-el-Kri- 
mowi w szybkości ruchów, a dzięki napły 
wającym posiłkom -stosunek liczebny 
wojsk przesuwa się na ich korzyść. 
Chwiejne plemiona liczą się z rosnącą 
przewagą francuską, kłóra czyni je od- 
pornemi na podszeptv z Riffu. 

Równocześnie oddziały powołane do 
walki przez sułłana Maroka, przycho- 
dzą wojskom francuskim z pomocą. W 
ciągu pierwszych czterech dni po ogłosze 
niu odezwy sułtańskiei zgłosiło się 500 
konnych ochotników. Broni dostarczają 
Francuzi, każdy wojownik otrzymuje 
prócz tego 5 — 6 fr. dziennego żołdu. Na 
czele oddziału stoi naczelnik Tubylec, do- 
dany mu jest cywilny kontroler francu- 


Dziwne obyczaje w ko- 
ściołach amerykańskich. 


(w) Wprost niewiarogodne a jednak 
prawdziwe jest, że w kościołach amery- 
Kkańskich meżczyżni palą — cygara i fajki 
w czasie nabożeństwa! Co zaś gorsze, to, 
że i sami księża bez żenady palą. Niemniej 
dzikim obyczajem jest — rozbieranie sur- 
dutów w kościołach w porze letniej. Rów- 
nież i w Anglii dozwolone jest w niektó- 
rych kościołach palenie fajek aż do chwili 
czytania ewangelji. Nic tedy dziwnego, 
że od czasu do czasu kościoły te muszą 
'być poddane gruntownej purifikacji, gdyż 
sa tak zadymione jak — kawiarnie, 
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ski. Do oddziałów tych dołączone są lek 
kie treny. 

Oddziały ocłiofnicze spełniać będą w 
znacznej mierze role policji. Czuwać bę- 
dą nad chwiejnymi ' szczepami, przeciw- 
działać emisarjuszom, karać tych, którzy 
dadzą im posłuch. 


Stworzenie lekkich odziałów, pomoc 
Tubytców, napływające posiłki przesu- 
wają szanse na stronę Francuzów. Doda- 
je to ducha wojsku. które ożywione no- 
wą otnchą walczy równocześnie z nieubła 
ganym wrogiem pod bezlitosnem afrykań 
skiem słońcem. 

"BETA COTE + O ITS ZERA ZOZ 


Nad polskiem morzem. 


Nauczyciel: — Cóż to, Macieju, teraz najlepszy czas na „połów, 


a wy tu na polu się grzebiecie? 


Stary rybak: — Albo to też pan nie wie, że ryby pouciekały, 
jak tu zaczeli całoroczne brudy wykąpywać w naszem morzu? 


Walka o mody kobiece. 


Za i przeciw dekoltom. 


Najświeższe wiadomości ze świata 
mody są zadziwiająco Sprzeczne. Ojciec 
św. wyznaczył poważną nagrodę na 
na konkursie modeli sukien, warunkiem 
zaś jej otrzymania jest jak najmniejszy 
dekolt. W jednem z miast zachodniej 
Wirainji zadecydowano przez głoso?wa- 
nie, iż dziewczęta i panie winny na= 
wet na przechadzce używać bryczesów. 
Rzymski komitet pań zamierza zrefor= 
mować ubiór damski. „Federation of 
womens* w Nowym Jorku wydała wy- 
rok śmierci na długie płaszcze, doma- 
gając się w imieniu 300,000 pań, aże- 
by koniec płaszcza znajdował się w 
odległości 17 i pół centymetra od ziemi, 
a to ze względów hygjenicznych oraz 
pewnego chodu. W Anglji zwalczana 
jest emancypacja, a udział panien I pań 
w publicznych wyścigach, grach w 
piłkę nożną lub zawodach pływackich 
nie jest „ladylike". We Francji znowu 
panie bez  gorsetu są nazywane 
„chodzącymi pakietami", nie zaś eles 
ganckiemi francuskami. W Atenach 
nakoniec są barbarzyńcy. którzy wy- 
dekoltowane ramiona i karczki smarują 
paniom smołą. 

Jak tedy rozstrzygnać tę wieczną 
walkę o mody kobiece? Czystość i 
instynkt samoobrony kobiety, kokieterja 
DWET T | 


i tęsknota za szczęściem dyktują mody, 
a nadto nader ważna okoliczność, 
współzawodnictwo w miłości z rywal- 
kami. Panie wybaczą przykład, wzięty 
ze świata zwierzęcego: sarna umyka 
przed kozłem, ale ucieka ciągle w kółko. 
To jednocześnie wabienie I odpędzanie 
spełnia odpowiadający przepisom mody 
strój damski: zwrace na siebie uwagę, 
kokietuje, ukazująć, to ukrywając po- 
waby niewieście, 

Przez całe wleki średnie ma ko- 
bieta piersi I plecy szczelnie osłonione; 
w wieku XIV rodzi się moda dekoltu. 
Niebawem sięga dekolt z przodu po- 
niżej piersi, z tyłu zaś prawie do pasa, 
ręce zaś nie mają żadnej osłony, W 
połowie w. XVI są kobiety znowu ściśle 
opięte, a w. XVII i XVIII wydekol- 
towane. 

Epoka rewolucji francuskiej 
była znacznie liberalniejsza na punkcie 
mody od obecnych czasów powojennego 
zepsucla. Podczas koncertu w „ Theatre 
de la rue Feydeau" obwieszone dro 
goćennościami 1 złotem kobiety albo 
nie mają na sobie wcale koszulki, albo 
też jej szczątki. Całe ramiona, pół 
pleców oraz cała pierś jest naga, To 
też w zimie kobiety marzły.., dla mody. 
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none 


Pamiętajmy o inwalidach wojennych! 


0 czem myśli prasa polska? 


„Kaurjer Poznański“ stusznie przypist- 
je obecny hałas Niemcom w sprawie „nie- 
ludzkiego wydalania“ opfantów. naszej 
zbytniej pobłażliwości, która wzbudziła 
w rządzie Rzeszy nadzieję uzyskania t- 
stępstw w tej dziedzinie. 


Dawno już nie byliśmy świadkami 
Tak niesłychanej j perfidnej kampanii 
niemieckiej przeciwko Polsce. jak to. 
obecnie się dzicje z powodu optan- 

1 łów. Niemcy usiłują wmówić całemu 
światu, że wyrzadza im się niesłycha 
ną krzywdę, że Polska obywateli ich 
w nieludzki sposób gnębi i wynedza 
z domów, słowem, że w w. XX w 
środkowej Europie istnieją stosunki 
barbarzyńskie. Europa, nie wiedząc 
0 co chodzi, a dowiadując się, że 
istotnie 35,000 obywateli niemieckich 
ma „nagle“ Polskę opuścić, gotowa w 
te kłamstwa uwierzyć. Duża winę po 
nosimy sami, gdyż sprawę opłantów 
można było wcześniej załatwić, kiedy 
przejście ich przez polską granicę tt- 
ważanoby za naturalna likwidację 
woiny oraz panowania niemieckiego 
w Polsce. Dziś, gdy we wszystkich 
państwach podobne kwestie likwida- 
cyjne są już dawno załatwione | za- 
pomniane, prosta i jasna jak słońce 
sprawa opłanfów może sie wydać dla 
źle poinformowane opinii na Zacko. 
dzie faktem niezwykłym 1 niesłycha- 
nym. 


Polska winna nadal skrupulatnie 
wykonywać konwencję wiedeńską. 
Rząd polski powziął w fei sprawie; 
szereg uchwał i postanowił trwać na-| 
dal na sfanowisku konwencji. Można! 
więc przypuszczać. że władze przy= 
stapia z całą energią do wydalania: 
tych opłantów. którzy: mimo minione. 
go terminu 1 sierpnia, bezprawnie w 
Polsce pozostali. Z 17.500 opfantów,, 
którzy mieli 1 sierpnia Polskę opu-: 
ścić. wyjechało zaledwie 4000. Być; 
może, że cyfra ta jest zbyt pesvymi- 
styczna. jednak nie ulega żadnej wąt- 
pliwości, że znaczna część optantów 
w Polsce pozostała. Społeczeństwo: 
polskie ma prawo domagać się, aby 
tych pozostałych szybko ł bez wy- 
jatku z granie Polski usunięto. 


„Warszawianka“ przypomina, że w 
dniu dzisiejszym upływa dziesięć lať oa 
chwili, gdv moskiewski zaborca opu 
ścił mury Warszawy. 


Przez dwa wieki z górą szyne! 
moskiewski był dla Warszawy syno- 
nimem najniebezpieczniejszego wro 
ga. przez wiek przeszło oznaczał naj- 
cięższą niewolę, najwieksze zaprze- 
czenie niepodległości. To tłumaczy 
uczucie ulgi, jakie ogarnęło Warsza- 
wę w pamiętny ranek sierpniowy, 
przed 10-ciu laty, to tłumaczy także 
tło psychologiczno-uczuciowe, na ja- 
kiem w owych latach oparła się orjen 
tacja t. zw. aktywistyczna. Ale wy- 
fłumaczyć nie zdoła tej jednostronno- 
ści, z jaka o nowego najźdźcę oparła 
się ona jako o wyswobodziciela. 
Zwłaszcza w ostatnim roku wojny, 
gdy już przekonał się o  złudności 
swych planów więzień magdeburski. 
a jednak szereg polityków w zbrod« 
niezem zaślepieniu, i w kraju i na ro- 
syjskiem wygnaniu. paraliżował za< 
cięcie wszelkie próby organizowania 
wojska polskiego przeciw Niemcom 
jako skierowane rzekomo przeciw 
wolności Warszawy i.. Polski. 

Dzień 5-ty sierpnia, przywołująt 
na pamięć ostatnie odejście Rosjan. 
przypomina także, że stał się począt 
kiem irzyletniej niemieckiej szalbier- 
ki. I dlatego myśl musi go połączyć 
dopiero z li-tym listopada 1918 r. 
aby pozwolić piersiom na pełne ode- 
tchnięcie odzyskana wolnością t.. 
czysłą nareszcie atmosferą. 
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Z Kraju toreadorów. 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE" — dnia 5 sierpnia 1975 roku 


Tragiczna miłość toreadora. — Z tegorocznej walki byków. 


(Koorespndencja własna). 
Madryt, w lipcu. 

Tak znamienny dla Hiszpanii i równo- 
cześnie tak nieprawdopodobny dla reszty 
Europy wypadek zaszedł obecnie na ro- 
mantycznym półwyspie Pirenejskim, — 
Mówi o nim cały Madryt, a w ślad za 
stolicą całą Hiszpania. Jeszcze raz za- 
grała legendarna krew toreadora. A było 
to tak: 

W tegorocznych, wiosennych zapa- 
sach na arenach hiszpańskich zajaśniała 
nowa gwiazda młodziutkiego toreadora, 
p. Torquito. Znakomita technika, szalona 
odwaga, a nadewszystko fascynująca u- 
roda Torquity podbiła serca wszystkich 
zwolenników walki byków, a w pierw- 
szym rzędzie płomiennookie Madryczan- 
ki. Młody toreador stał się niebawem bo- 
żyszczem tłumów. Nazywano go Apolli- 
nem Madrytu. Najbogatsze kobiety stoli- 
cy zaczęły go obsypywać podarunkami, 
kwłatami i miłosną korespondencją. Ale 
Torquite twardy jak skaty Gwadarany od 
rzucał stale najbardziej kuszące oferty mi- 
łosne. Jako nieodrodny syn gorącej An- 
daluzji był wierny Conchicie, przepięknej 
wieśniaczce, pochodzącej z okolic Sewilli. 

Kilka miesięcy temu, młody toreador 
wyjechał na gościnne występy do Buenos 
Aires. Już po pierwszych występach Tor- 
puity cała Argentyna wpadła w szał en- 
fuzjazmu. Córka najbogatszego przemy- 
słowca z Buenos Aires, p. Mercedes de la 
Rosa. Carralafuente zakochała się w przy 
byłym z za oceanu Apollinie bez pamięci. 
Jednak Torquito noszący na piersiach me 
daljonik swojej najdroższej Conchity był 
niebłącany wobec złotej i płomiennej p. 
Mercedes. Wreszcie nie mogąc sobie dać 
rady z oplatającym go wpływem pofęż- 
tym krezusowego przemysłowca, zerwał 
kontrakf i powrócił do Hiszjanji. Niestety 
tym samym sfatkiem przyjechała również 
Ip. Mercedes w towarzystwie ojca. Boga- 
ty przemysłowiec z całą energją handlo- 
iwą przystąpił natychmiast do czynu. — 
Przekupił rodziców: Conchity większą su- 
mą, tak że narzeczona odesłała pierścio- 
nek zaręczynowy narzeczonemu. W szla- 


chefnym Torquicie zagrała Krew połud- 
niowa. Tejże nocy niewierna Conchita 
padła, przebita sztyletem oszalałego z roz 
paczy Torquity. 
-=H 

Ale gdy już mowa o foreadorach, nie 
od rzeczy będzie wspomnieć o ostatniej 
zamykającej tegoroczny sezon, walce by= 
ków. 


Godzina druga po południu, Słońce pra 
ży. Na głównym placn madryckim Puerta 
del Sol, morze głów wielobarwnych. Nur- 
kują wprawnie sprzedawcy biletów. — 
Słońce dla biednych, cień dla bogatych! 

Ulica Alkata — nasz Nowy Świat i A- 
leje Ujazdowskie. Wszystkie balkony i ok 
no oblepione żywo gestykulującą publicz- 
nocią. Żarzą sie południowe oczy. śmiech 
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kiedy kobieta osiągnąć może szcz! (włamał? 


Jedno ze stowarzyszeń kobiecych 
angielskich zwróciło się do Rudjarda 
Kiplinga z zapytaniem jakle cnoty u 
kobiet uważa za naistotnieisze. Zna” 
komity pisarz odpowiedział tak: „Ko= 
bleta winna być podobna do ślimaka: 
rzadko opuszczać swój dom.  Jedno« 
cześnie nie powinna być podobna do 
muszli: nie powinna nosić na sobie 
całego domu, jak ślimak muszlę, t. j. 
nie powinna kłaść na siebie wszystkich 
swoich strojów. Kobleta powinna być 
podobna do echa: odpowiadać tylko 


Z mętów społecznych. 


Do IV Komisariat P. P. sprowadzono 
onegdaj Weronikę.. Śmiechowską, zatmie- 
szkałą przy ulicy Pańskiej 60, za upra- 
wianie nierządu w bramie wspomnianej 
posesji. 

Namięfną Werenikę po przeprowadze= 
niu dochodzenia zwolniono, sprawę zaś 
skierowano do sądu w celu odpowiednie- 
go karania. 


Zwolenniczka Bachusa. 


(w) Onegdaj wieczorem przy ulicy Św. 
Jerzego, obok koszar przechodnie zauwa- 
żyli leżącą na chodniku kobietę. Zawe- 
zwano karetkę pogołowia. lekarz którego 
stwierdziwszy zatrucie alkoholem 'od- 
wiózł nieznajomą do Zbiorni Miejskiej w 
stanie. nieprzytomnym. 

Nazwiska zwolenniczki alkoholu nie 
ustalono. 


—=HH—1 


wtedy kiedy ją pytają, jednocześnie nie 
powinna być podobna do echa: nie 
trzeba, żeby jej słowo było zawsze o= 
statnie, Powinna być podobna do ze- 
gara na wieży: być wzorem  dokła= 
dności i punktualności. A jednocześ- 
nie nie powinna być do tego zegara 
podobna, nie trzeba wszystkim poka= 
zywać swą cnotę, 

Przy zachowaniu tych przepisów, 
kobieta może osiągnąć szczyt dosko- 
nałości...* 


Domy się walą! 


W dniu wczorajszym osunęła się Ścia- 
na domu parterowego przy ulicy Łącz- 
nej 13. 

Zawiadomiony IV oddział straży ognio 
wej,* który zajął się zabezpieczeniem po- 
zostałych ścian grożących również zawa- 
leniem. 

Lokatorów domu usunięto. 

Dochodzenie prowadzi XIII Komisa- 
rjat P. P. 


ZWIĄZEK PODOFICERÓW REZERWY. 
Na terenie Województwa” Łódzkiego 


kuszący spływa z falujących wachłarzy, 
Pędzą auta, żółte tramwaje, dorożki | 
świetne powozy. zaprzężone w andal- 
zyjskie rumaki. Kwiaty. wstążki, dzwo- 
neczki, klamerki, agrafki — a wszystko 
skrzy się złotem, srebrem, purpurą, aksą. 
mitem, tiulem 1 koronką. 


Na mułąch. wózkach, pieszo przecłs- 
Kają się wielobarwne, fantastyczne typy 
ludowe: czerwono-błękitni kastylijczycy, 
nieodrodni synowie swego nieba I ziemi, 
Andaluzowie w wielkich sombrero kape- 
luszach i tęczowi mieszkańcy Walencji, 
oryginalne połączenie barw podkrakow= 
skich z łowickiemi. Aragończycy z put- 
purowemi chusłami na głowach, podobni 
z daleka do kobiet. 


Na Plaza de Toros rozlewa się fala ludź 
ka. Wchodzimy do wnętrza cyrku. Styl 
arabski z motywami Rzymu i Bizancjum. 
Kilkanaście tysięcy falujących głów, rąk 
i wachlarzy. Krzyczą, palą papierosy. ie: 
dza chłodniki i pomarańcze, Nagle uderza 
fanfara trąb. Wlewa się na arenę wspa- 
niały orszak widowiska, €t zw. cuadrilla. 
Na czele alguarilowie na koniach w stoso- 
wanych napoleońskich kapeluszach, za 
nimi capeadarowie w szkarłatnych togach 
ułożonych po rzymsku na lewem ramie- 
niu. Są fo prowokatorzy wyłącznie prze- 
znaczeni do drażnienia opornych byków. 
Pofem na wychudzonych Rosynantach ja- 
da Picadorowie arlekińskich strojach 
blaszanych z dzidami w ręku. Są,fo pod- 
oficerowie zapasów. Okala ich gromada 
pachołków odzianych w krótkie, wzorzy- 
ste spencerki. Korowód zamykają właści- 
wi foreadorowie t. zw. espada. Głowy es- 
pady zakończone grubym warkoczem po- 


powstaje Stowarzyszenie p. n. Związek« Krywa mały czarny kapelusz. Krótki spen 


Podoficerów Rezerwy na Województwo 
Łódzkie. Wobec tego, że statut . Stowa- 
rzyszenia zostanie w najbliższym czasie 
zatwierdzony, komisia' przystepuje do re- 
jestracii członków wymienionego Stowa- 
rzyszenia. 7 

Komisja organizacyjna mieści się przy 
ulicy Sienkiewicza 3/5, Sekrefarjaf przyj 
muje zapisy i udziela wszelkich informa- 
cyj codziennie, od odz. 17 — 20, w nie- 
dziele i święta od 15 — 19. 


cerek przylegający do wiotkiej kibici, wy- 
szywany złotem, słanowi istne arcydzie- 
ło haftu, splendoru i bogactwa. 

A ofo burmistrz stolicy rzuca klucz na 
złotym sznureczku. 

Widowisko rozpoczęfe... ` 

»„Toreador do walki staje rad.. 


Starzyński, 


zk 


HENRYK GEL. (Hag) 


NIEWIERNA. 


Pan Edmund powziął pewne podej- 
rzenie co do wierności swej połowicy, 
z którą od trzech lat związała go własna 
lekkomyślność wiązania hymeru, Na nic 
się jednak nie przydały wszelkie badania 
i śledzenia, Pan Edmund nie mógł wy- 
kryć nic konkretnego. 

_.,_ Największe podejrzenie miał pan 
Edmund na dobrego znajomego. domu, 
bankiera Augusta. Postępowanie jednak 
bankiera było tak „correcte* fż nigdy pan 
Edmund nie mógł mu dowieść, nic pozy- 
tywiieso. $ 

Rozpacz też zdjęła pana Edmunda, 
gdy w interesie domu handlowego, który 
prowadził, zmuszony był wyjechać na kil. 
ka dni do Warszawy. Sądził, że te kilka 
dni żona będzie go mogła zdradzać zupel- 
nie bezkarnie, o ile wogóle męża zdradza. 

Tem iatwiej jej to przyjdzie, że sam 
pan Edmund zaprosił bankiera na jutro na 
wieczór. Interesy jednak nie pozwalały na 
zwłokę. Tegoż dnia zatem pan Edmund 
znalazł się już wieczorem w -coupé wago- 
nu pociągu kurierskiero. Uczucie zazdro 


ści pożerało go jednak. Nie mogąc za: 
snąć, zaczął chodzić po wagonach. 

Nagle. o dziwo, stanął jak  wryty. 
W przedziale I ej klasy w rogu spostrzegł 
otulonego w pled- angielski... bankiera. Au- 
gusta! 

Jedzie, a zatem pani Edmundowa nie 
będzie mogła zdradzać męża, o ile bankier 
jest jego wspólnikiem w prawach mał- 
żeńskich. 

Niebawem bankier się obudził Pan 
Edmund postanowił skorzystać ze wspól- 
nej podróży: wejść w ściślejsze stosunki 
z bankierem a może i wybadać go 
nieco. . 

— Wyjechałem niespodziewanie. Do- 
stałem telegraficzne, zaproszenie na ślub 
pewnego posła w Warszawie, Nie mia- 
łem nawet czasu pożegnać się z nikim, 
a ponieważ zamierzałem być u państwa 
jutro wieczorem, ośmieliłem się posłać po: 
żegnanie listownie... 

Pan: Edmund uczuł coś przykrego w 
sercu. -Dawne podeirzenia wróciły, 

— A czy długo pan w Warszawie 
zabawi? 

— Dwa dni. 

— Możebyśtny stanęli w jednym ho- 
telu? 

— Ależ z przyjemnością. Milo mì 
będzie wspólnie z panem spędzić ten 
czas 


Pan Edmund miał nadzieję, że będąc 
tak blisko swego rywala, zdóła znaleść 
jakiś ślad co do stosunku bankiera z pa: 
nią Edmundową. 

Pierwszy jednak dzień po przybyciu 
do Warszawy, nie dał zazdrosnemu mał- 
żonkowi żednych wskazówek. Drugiego 
dnia pan Edmnnd posłał służącego na 
pocztę 

— Proszę się dowiedzieć, czy nie 


ma dla mnie listów poste restante, 

— A. to może i dla mnie — rzekł 
bankier. 

Wkrótce bankier wyszedł na miasto, 
Pan Edmund pozostał w numerze. 

Po godzinie służący przyniósł listy. 
Było ich parę do pana Edmunda, dwa zaś 
— do bankiera. 

Wziąwszy do rąk jeden z nich pan 
Edmund zdrętwiał. 

Poznał pismo swej żonył 

A więc jednak... szepnął z zaciśnięte- 
mi zębami. No. teraz się rozprawimy. 

W gorączce zaledwie zdołał doczekać 
się powrotu bankiera, a gdy ten wszedł, 
pan Edmund wysilał się na obojętność. 
O listach nie chcial wspominać. 

Po chwili rozmowy bankier zapytał: 

— A propros, czy numerowy nie 
przyniósł co dla mnie z poczty? 

— Owszem, są listy. Numerowy po- 
łożył je na biurku. 

Bankier przeczytał oba. Pan Edmund 
z wytężoną uwagą śledził twarz jego, nic 
jednak nie mógł dostrzedz 

Przez parę chwil 
Przerwał ją pan Edmund; 

— Prowadzi pan, panie bankierze 
obszerną korespondencję nawet w drodze? 

— A tak, zawsze zostawiam w. do- 
mu swój adres 

— Listy zapewnie od pięknych dam? 

— Hm.. może.. odparł bankier dy- 
skrecjonalnie 

— Poznałem pismo kobiece. Jeden 
z listów nawet przypomina nieco charak- 
ter pisma mojej żony. 

— Tak? To się zdarza. _ Wiele ko- 
biet ma podobny do siebie charaktet pi- 
sma 

Zimna krew bankiera wzburzyła pana 
Edmunda.  Postąpił ku swemu rywalowi. 


panowała cisza, 


— Chciałbym porównać pismo. Czy 
może mi pan ten list pokazać? 

— Nie. 

— A to dlaczego? 

— Gentleman nigdy nie pokazuje li: 
stów od. kobiet. 

— A jeżeli się gentlemana do tego 
zmusi? 


A=) Panie, hamuj 
wamiil... 
— Dobrze, lecz żądam natychmiast 
Poznałem pismo mej żony. 

— Aaa.. bankier uśmiechnął się dzi< 
wnie. Więc pan podejrzewa swą żonę. 
Proszę oto list, 

\ Drżącemi rękoma pan Edmund wyjął 
mały arkusik z koperty. List nosił pełny 
podpis pani Edmundowej. Nie było więc 
już żadnej wątpliwości. Z oczyma krwią 
nadbiegłemi pan Edmund czytał: 


się pan ze sło 


listu. 


Szanowny panie Auguście! 


Otrzymałam pański list z pożegna. 
niem. Zbieg okoliczności sprawił iż poje- 
dzie pan razem z moim mężem. Uważa 
jąc pana za szczerego przyjaciela pragnę 
prosić o pewną przysługe. Mam pewne 
podejrzenia co do słabości mego męża, a 
tam w Warszawie, on napotka pewno tyle 
„vokus“, W/dzięczna panu będę za towa- 
rzystwo i opiekę nad moim mężem i za 
przypomnienie mu w chwili pokusy, iż ma 
w Łodzi żonę, która za nim tęskni... 

Pan Edmund tegoż dnia opuścił 
Warszawę podążając w objęcia stęsknionei 
małżonki. 


R 


„FÓDZKTE FORO WIFCZOPNE”* — dnia 5 sierpnia 1925 roku 


Ki djabeł? 


Tajemnicze przetranslokowanie osoby p. Władysława 


prez 


hi Wyt tożkiem — disia) zwykijm tżówiekien 


í dlatego miał bardzo nieprzyjemną przygodę w komisarjacie. 


* Świetnie powodziło mu się za czasów 
wojskowych. Był wachmistrzem żandar- 
merji. Nosił mundur wspaniały z żółtymi 
sznurami | ceglasto żółtym kołnierzem. — 
Był panem życia i śmierci cywilów i woj- 
R Miał prawo nawet oficera aresz 
jować. 


To też prężyli się przed nim wszyscy 
na baczność i dusza w pięty im uciekała, 
gdy groźnie zmarszczył brew. Tak, tak. 
był kiedyś wielkim dyzniłarzem, a dziś? 

Dziś jest jeno zwyczajnym Lenkiem 
Mieczysławem, zamieszkałym przy ulicy 
Wawelskiej 22 na Bałutach. Takim sobie 
cywilem. jak tysiące innych. 

Cóż mu więc innego pozostaje nad za- 
lanie wódką robaka? Pić. pić jaknajwię- 
cej byle jeno nie pamiętać o swem poni- 
żeniu i degradacji! 

No i zapijał p. Mieczysław robaka. = « 
A gdy się urżnął, jak nieboskie stworze- 
aie, to wałęsał się po ulicach i klat. Ale 
tak ordynarnie. jak»limie kląć bałuciarz. 
Dlaczego klął? Ano. bo chciał upust dać 
swemu żalowi. Gdyby pan Władysław był 
poetą, toby napisał póemał. Cierpienie bo 
rodzi najwspanialsze dzieła. Gdyby był 
muzykantem, toby grał. Ale że jest balu- 
ciarzem, to umie jeno kląć. I w fe klatwy 
wkładał całą potęgę i moc swego uczu- 
cia. 


Klat koncertowo. Cóż więc jest winien 
że koncerty jego stawały się przyczyją 
licznych zbiegowisk. Za cóż, u djabła, po- 
sterunkowy Nr. 1228 złapał go za kołnierz 
i odprowadził do komisariatu. 


Nie, on nie pozwoli się spostponować! 
Takie chłystki będą jemu ubliżać, jemu 
wachmistrzowi żandarmerji. On lepiej od 
nich zna prawa i nie da sobie uwag zwra- 
cać! Honory mu winni raczej wojskowe 
oddać, z paradą i muzyka wyprowadzić! 
I jeszcze flaszkę wódki zafundować! 


Srogie krzyki czynił Mieczysław Lenk 
w komisariacie. Głośno dopominał się zło 
żenia mu należnych honorów. Nikt się z 
tem jednak nie kwapił. Jeszcze mu nawet 
uwagę zwrócono, by się uspokoił i nie 
przeszkadzał w pracy urzędnikom. W prze 
ciwnym bowiem razie zostanie pociągnię- 
ty do odpowiedzialności. 


Tego jednak nie mógł już ścierpieć pan 
wachmistrz. Stanął na środku pokoju i 0- 
świadczył uroczyście, że cały komisariat 
z panem komisarzem włącznie ma... poni- 
żej krzyża. I długo jeszcze przemawiał w 
tym samym mniej więcej sensie. I w re- 
zultacie przemowy swej stanął w dniu o- 
negdajszym przed sędzią pokoju 2-g0 0- 
kręgu p. Thumem, który skazał go na 10 
złotych grzywny za awantury. 

Sza-wicz. 


CY WOJ ZE YE Z CE 


Ludzie bez czci i sumienia. 


(x) Ubiegłej nocy niewykryci dotąd 
sprawcy skradli z mieszkania Sary Ep- 
sztein. zamieszkałej przy ulicy Zawadz- 
kiej 49, bieliznę. oraz inne wartościowe 
rzeczy na sumę 800 złotych. 

Leonowi. zamieszkałemu 
28, skradziono z 


Matninowi 
przy ulicy Ogrodowei 


RONIL NYLG. 16) 


Dlaczego ? 


— Ja o tem coprawda nic nie wiem... 
jeszcze, ale zapewne musi fo kiedyś na- 
stąpić. Zgaduj dalej. Tu chodzi rzeczywiś- 
cie o wesele. f 

Nalała mu filiżankę herbaty i podała 
pieczywo. Wiedziała, że Tristram lubi jej 
podwieczorki. 

— Ktoś z naszej rodziny? Mężczyzna 
czy kobieta? 

— Mężczyzna... ja sam! — rzekł. 

— Tv Tristramie? | — wybuchła Etel- 
tyda silnie poruszona. — Ty się żenisz? 
Z kim? 4 1 

To brzmiało zbyt nieprawdopodobnie! 
Pomyślałą natychmiast o Laurze Highford 
ale rożsadek jej kazał wytłumaczyć nie- 
możliwość tej kombinacji. Ona przecież 
już jest meżatką! Powitórzyła więc: 

— Z kim? Ą 

— Żenie się z wdową, siosfrzenicą 
Francisa Markrute.. znasz go przecież? 

Etelryda potwierdziła skinieniem gło- 


Wy. Pok: 
_ — Jest to najcudowniejsza kobieta, ja- 
ką można sobie wyobrazić i nie podobna 
wcale do innych. zrozumiesz to Etelrydo. 
skoro tylko ją zobaczysz. Ma dzikie, czar- 
ne oczy,. nie, właściwie nie czarne, a 
ciemno szare... złociste włosy | białą 
twarz... a jaką kibić!.. I czy uwierzysz. 
Ełelrvdo. że mam wrażenie. iż jestem po- 
ważnie w niej zakochany! 

— Tak ci się tylko zdaje. Tristramie... 
fo w każdym razie dziwny powód do o- 


mieszkania torebkę damską zawierającą 
170 złotych. 

W związku z powyższą kradzieżą are- 
szłowano Leokadję Matusiak i Irenę Pin- 
czak, zamieszkałe przy ulicy Aleksandrow 
skiej 30, które wraz z odpowiednim proto- 
kółem przesłano do dyspozycji władz są- 


(w) W dniu wczorajszym do naszego 
grodu zawitał pan. Władysław Tomaszew 
ski, mieszkaniec Zduńskiej Woli. 

Wpadło mu trochę „grosza“ więc 
chciał poczynić zakupy. 

I rzeczywiście wszystkie potrzebne 
mu rzeczy kupił i byłby szczęśliwie wy= 
jechał do swej rodzinnej Zduńskiej Woli. 
gdyby nie pech, który pana Tomaszew- 
skiego prześladował oddawna. 

Przyczyną, każdego nieszczęścia p. T. 
był zawsze kleliszek; lecz mimo silnej 
„A pan T. nie mógł się wyzbyć tego na- 
logu. à 3 
Jak wspomnieliśmy p. T. poczyniw- 
szy zakupy zmierzał w stronę dworca, 
by czemprędzej opuścić nasz zadymio- 
ny gród, gdy przechodząc ulicą ujrzał re- 
staurację, nie mógł się oprzeć, pokusa 
była zbyt silną. 


Dzień w Łodzi. 


Traniczna śmierć robot- 
nika kolejowego. 


(w) W dniu wczorajszym na „terenie 
stacji Łódź-Kaliską wydarzył się nieszczę 
śliwy wypadek. ofiarą którego padł ha- 
mulcowy Śrubkiewicz Teon, zamieszka- 
ły przy ulicy Pszenmej 2. 

Śrubkiewicz przechodząc pomiędzy 
wagonami przełaczanemi po linii prowa- 
dzącej do magazynów wojskowych, z0- 
stał uderzony buforem w bok. 

Nieszczęśliwego robofnika przeniesio- 
no do dyżurki drużyn kolejowych. gdzie 
po upływie kilku minut skonał. 

Zwłoki Śrubkiewicza rrzesłano do 
prosektorium miejskiego. 


Dramat młodej kobiety. 


(x) W dniu wczorajszym w bramie do- 
mu przy ulicy Zawiszy 6 usiłowała pozba 
wić sie życia, przez wypicie większej do- 
zy sublimatu, /24-lefnia  Zofja Skiba za- 
mieszkała przy ulicy Źródlanej 24. 

Zawezwany lekarz pogotowia. po u- 
dzieleniu pierwszej pomocy, odwiózł de- 


Pan T. wszedł do restauracji Goldberga 
mieszczącej się przy zbiegu ulic Połud- 
niowej i Wschodniej, gdzie kazał sobie po 
dać karafkę „oczyszczonej“ i przekąskę. 

Przejezdny nasz uraczył się wyśmie- 
nicie i popadł w przyjemną drzemkę, z któ 
rej obudziło pana Tomaszewskiego dopie- 
ro'dotkliwe zimno. 

I zdumiał pan T., bowiem leżał w bra 
mie domu przy ulicy Wschodniej 12. O- 
przytomniał szybko I stwierdził brak za- 
kupionych rzeczy oraz kilkuset złotych 
gotówki. 

Poszkodowany udał się do V Komisa- 
riatu P. P. gdzie zameldował o kradzieży, 
nadmieniając jednocześnie, że nie może 
pojąć absolutnie, jakim sposobem doko- 
nano translokacji jego osoby. 

Dochodzenie prowadzi powyższy ko- 
misariaf. 


Kosztowna wizyta. 


(x) Walczak Antoni, zamieszkały w 
budce kolejowej przy ulicy Zagajnikowej, 
sprowadził onegdaj do siebie wesołą córę 
Koryntu, z którą spędził w czułem sam na 
sam kilka godzin. 

Po odejściu prostytutki pan W. stwier 
dził brak 40 złotych, oraz bielizny na su- 
mę kilkudziesięciu złotych, 

P. W..o dokonanej kradzieży zawia- 
domił IX Komisariat P. P., który zajął się 
odszukaniem wesołej córy Koryntu. 

—0 


Pokłosie głodu. 


(w) Onegdaj na ulicy Piotrkowskiej o- 
bok posesji Nr. 165 padła z osłabienia An- 
tonina Jakubowska, zamieszkała przy uli- 
cy Sokoła 16. 

Przybyły na miejsce wypadku lekarz 
pogotowia, po udzieleniu pomocy, . od- 
wiózł Jakubowską w stanie zadawalnia- 
jącym do domu. 

Lcniygii 1; 


Kawał tynku na głowie. 


(x) W. dniu wczorajszym uległa wy- 
padkowi 31-lefnia Franciszka Sokołow- 
Ska. zamieszkała przy ulicy Nowokątf- 
nej 36. 

Na głowę, przechodzącej ulicą Wschod 
nią obok “posesji Nr. 45 Sokołowskiej, 
spadł kawał tynku, kalecząc ją dotkliwie 

Przybyły na miejsce wypadku lekarz 
pogotowia, po nałożeniu opatrunku od- 
EA Sokołowską do Szpitała Poznań- 
skich. 


dowych. natke do szpitala Poznańskich w stanie Dochodzenie prowadzi V Komisarjat 
5 osłabionym. R 
EOAR Z O nn 


żenku! : 
Lady Etelryda nie mogła się powstrzy 
mać od uśmiechu. 

— To jest kobieta, w której mężczy- 
zna może się zakochać do szaleństwa, je- 
żeli ją pozna tylko bliżej. Ja w każdym ra- 
zie nim będę. Y >, 
_ Gdy ujrzał uśmiechniętą twarz swej 
kuzynki, zaśmiał się głośno, jak chłopak 
swawolny. Wiem. Etelrydo, że brzmi to 
dziwnie w moich ustach, jako narzeczo- 
nego. ale przyznam ci się w sekrecie, że 
ja jej prawie nie znam. Mówię to tylko to- 
bie. Etelrydo. Słuchaj, moja droga, mnie 
trzeba pociechy dzisiaj wieczorem, dopie- 
ro co mnie odepchneła od siebie... ale ślub 
nasz ma się odbyć 25 października i mam 
nadzieję, że będziesz dla niej dobrą. Jes- 
tem pewien, że miała dotychczas nieszczę 
śliwe życie. 

— Możesz na mnie polegać, kochany 
Tristramie — rzekła Etelryda, — ale nie 
zapominaj o tem. że ja nie nie wiem. Kie- 
dy ja spotkałeś? Nie możesz mi opowie- 
dzieć trochę więcej o niej, będę się stara- 
ła ciebie zrozumieć. o ile to potrafię. 

Lord Tristram usiadł obok»niej na so- 
fie i opowiedział jej gołe fakty, że fo wszy 
stko przyszło nagle, ale, że ona dla nie- 
go znaczy więcej. niż wszystko inne w 
życiu. Że jest wysoka, piękna, bogata, zim 
na w obejściu i że odjechała do Paryża. a- 
by powrócić dopiero na tydzień przed ślu- 
bem. Ma nadzieję, że „kochana Efelryda 
go zrozumie i w każdym razie nie bedzie 
się starała wybić mu jego zamiarów z gło 


Ona też wcale fakich zamiarów nie ży- 
wila. Zrozumiała z jego oderwanych słów 


i zdań, że musiało to być głębokie i potęż- 
ne uczucie, które opanowało jej kuzyna. 
Dlatego też przemawiała doń przyjaźnie. 
wypytywała go z zainteresowaniem o ro- 
zmaite szczegóły. nie zapominając przy- 
tem o delikatnej dyskrecji, tak. że powoli 
podniecenie Tristrama znikło i uspokoił się 
zupełnie. 

— Chciałbym bardzo, aby wuj Glaston 
bury zaprosił Francisa Markrute na polo- 
wanie 2 listopada. Etelrydo i żebyś mi po- 
zwoliła zabrać Zarę ze sobą. W tym cza- 
sie będę bowiem już żonatym, chociaż za- 
proszono mnie jeszcze jako kawalera. - 

— To ja urządziłam to przyjęcie, a nie 
ojciec — rzekła Ftelryda z uśmiechem — 
naturalnie, że musisz zabrać Zarę ze so- 
bą, ja zaś sama napiszę do pana Markru- 
te. Wprawdzie ciotka Jane powiada, że 
Markrute jest cynicznym cudzoziemcem, 
ale ja go mimo to lubię! 


DZIEWIĄTY ROZDZIAŁ. 


W „towarzystwo“ londyńskie padł jak 
by grom, gdy przeczytano ogłoszenie o 
zaręczynach lorda Tankreda w „Morning 
Post". Nikt dotychczas nie słyszał o tem 
ani słowa. Opowiadano. że miał wyjechać 
do Kanady i robiono dowcipy na temaf 
„kolonisty* — Tankreda, ale o zaręczy- 
nach i bliskiem weselu nawet największe 
plotkarki nie słyszały zgoła nic. Wiado- 
mość ta wpadła na nie. jak bomba. 

Gdy lady Highford przeczytała zawia- 
domienie, Ścisnęła zęby i stłumiła lekki 
okrzyk. 

Więc się przecież wyrwał z. jej sieci! 
Groził jej wprawdzie czesto. że pójdzie 
i nie wróci więcej, gdy mu robiła swoje 


znane sceny. To, co jej powiedział ostat- 
nio w Cowes, że trzeba uważać wszystko 
za skończone, było więc smutną prawdą. 
Ona dotychczas pocieszała się, że nieda- 
wanie znaku znaku życia o sobie. było 
z iego strony tylko zwykłym kaprysem, 
po którym miały nastąpić tem przyjem- 
niejsze przeprosiny. I co to było za stwo- 
rzenie, które go jej odebrało? „Hrabina 
Szulska*... to jakieś polskie lub rosyjskie 
nazwisko”. Siostrzenica p. Francisa Mark 
rute. Pare Lane". Więc tu był powód... 
pieniądze! Jacy ci meżczyźni są obrzydli- 
wł, gotowi sprzedać swą duszę za pienią- 


ze 

Wypłakała kilka łez ze złości, był bo- 
wiem pięknem piórkiem w pióropuszu jej 
wielbicieli, chociaż coprawda nigdy nie 
była go zbyt pewną. Całe szczęście, że 
jej zachowanie się było zawsze takie po-' 
prawne 4 nikt nie mógł jei zarzucić nie 
konkretnego. Tak przynajmniej wmawia- 
ła w siebie. Musiała teraz odegrać rolę u+ 
przejmej przyjaciółki i złożyć życzenia. 
| Zażyła jakichś uspakajających prosz- 
ków. ubrała się z wyjątkową starannoś- 
cią i pojechała na drugie śniadanie do pa- 
łacu Glastonbury. Tam się napewno do- 
wie o wszystkich szczegółach. chociaż ku 
jej zmartwieniu Etelryda była zawsze tro- 
chę zamknięta wobec niej i mało skłonna 
do ploteczek. 

Zastała małe towarzystwo. składające 
się z pięciorga:osób. Byli tam: książę i la- 
dy Etelryda, Constancja Radcliffe i dwóch 
starszych panów. dalekich krewnych ro- 
dziny. Mogła więc spokojnie dowiedzieć 
się czegoś o Tr stramie, 

Don 


Boiączka sedziowska. Miey kolarski dookoła wojewóliiwa Warszawskiego. 


Bolączka sędziowska jest od sze- 
tegu lat prawdziwem utrapieniam spor- 
towej Łodzi, dyskredytującem nas stale 

zawsze wobec zaocranicy, 

W ostatnim jednak czasie doszła 
ła plaga do zenitu, i pomimo całego, 
zawartego w tem zła jest nadzieja, że 
Łchwilą osiągnięcia swego punktu kul- 
minacyjnego (a czas ten już nadszedł) 
plaga ta zacznie się zmiejszać, aż 
wreszcie stosunki sędziowskie uregu= 
lują się znpełnie. 

Pomijając już „sędztów* w ro= 
dzaju jakiegoś tam imć pana Andersa, 
który z chwilą przyobleczenia grzesz- 
nej swej powłoki w jaskrawy sweatr 
sądzi, że zawojował świat, i robi minę 
na temat; „Tyś (Boże) jest na niebie 
panem, a ja na boisku tyż!*, musimy 
zatrzymać się dłużej na sędzlach, któ” 
rzy dotychazas byli prawie że jedynymi 
do prowadzenia poważniejszych szcze» 
gólnie międzynarodowych narodów. 

Pisząc powyższe mam na myśli 
panów Hankego i Birę, którzy dotych- 
czas uchodzili za dobrych sędziów, 
bezstronnych 1 ludzi rozumiejących 
całą powagę i znaczenie swej godności 
sędziowskiej. 

Trudno przecież wymagać tego od 
jakichś tam młodzików, którym tytuł 
sędziego ogromnie imponuje i przy- 
prawia wprost o zawrót głowy, ale od 
ludzi poważniejszych, zajmujących to 
stanowisko, musimy tego żądać beze 
względnie, 1 mamy na to zupełne 
prawo. 

Pan Bira cieszył się dotychczas 
opinją dobrego sędziego i wytrawnego 
znawcy piłki nożnej. Przyczyniło się 
w znacznym stopniu do tego to, że p. 
Bira nie jest Łodzianiniem, a pocho= 
dzi z Krakowa, wiemy bowiem, że 
wszystko co nie nasze ceni się bar- 
dziej i okryte jest pewnym nimbem 
nietykalności. 

Niestety jednak pan Bira podko= 
pał swój autorytet prowadzeniem za» 
wodów W. K. S. — Hakoah, gdzie 
sędziował więcej niż skandalićznie, na 
co dość licznie zgromadzona  publicz= 
ność urządziła mu kocią muzykę, ob: 
darzając go przytem  „kaloszowymi* 
epitetami, 

Należy bezstronnie przyznać, że 
ban Bira ze swemi niemądremi roz- 
strzygnięciami denerwował w najwyż- 
szym stopniu tak graczy, jak i wido- 
wnię, z drugiej zaś strony wpłynął na 
to, że z ładnej poczatkowo gry, wy” 
wiązała się bezładna kopanina. 

Takie „faux pas“ w karjerze sę- 
Jziowskiej p. Biry nie przejdzie gładko, 
bowiem publiczność łódzka ma dobrą 
pamięć i nie zapomni tego tak łatwo. 

Gorszą jednak jest sprawa, że 
zdyskredytował się w opinji ogólnej 
Dan Hanke, który obok pana Marczew- 
skiego i Otta był najlepszym sędzią w 
okręgu łódzkim. 

Niestety ostatnimi zawodami Tue 
tystów z D.F,C. podkopał pan Hanke, 
zupełnie swój dotychczas wysoko po» 
stawiony autorytet. 

Jak dalece zdyskradytowało nas 


to sędziowanie w oczach zagranicy, 
świadczy najlepiej odezwanie się Se~ 
dlacka, gracza — D. F. ©, „Mit sol- 
chem Schledsrichter. müssen wir stets 
hoch siegen (z takim sędzią, musimy 
zawsze wysokocyfrowo zwyciężać). Ko- 
mentarze są chyba zbyteczne, bowiem 
powiedzenie to jest zupełnie jasne i 
dla każdego zrozumiałe, Dowctnni o- 
powiadają nawet, że prezes D. F. C. 
proponował p. Hankemu wyjazd do 
Pragi, i prowadzenie zawodów D. F.C. 
— Sparta, 

Sytuacja jest bardzo smutna i-os 
płakana. Okręg łódzki posiadający 6 
Aklasowych klubów rozporządza zale- 
dwie dwoma sędziami, odpowiednimi 
do prowadzenia zawodów pierwszych 
drużyn. 

Niestety i młodsza generacja sę- 
dziowska nie zapowiada się dobrze. 
Z pośród całej rzeszy B. Cklasowych 
sedziów, na uwagę zasługuje jedynie 
pan Dancynier, reszta zaś jest bardzo 
a bardzo słaba i nie wróży żadnych 
nadziei na poprawę. W. 
RZEEEZEESZENI: TFT! | 


Sport nasz, który z dniem każdym roz- 
rasta się we wszystkich swych dziedzi- 
nach, zaczyna próbować imprez 0 rozima- 
chu naprawdę europeiskim. 

Daje się to zauważyć | w piłce nożnej, 
I w lekkiej atletyce. częściowo w sporcie 
automobilowym. wreszcie w kolarstwie, 
które rozporządzając rutynowanym apa- 
ratem organizacyjnym. coraz to sprawia 
niespodziankę, jakąś nową i ciekawą im- 
prezą. è 

W roku bieżącym Kolarze mieli zamiar 
zorganizować pierwszy bieg „Dookoła Pol 
ski“, wzorowany na słynnym „Tour de 
France”, będącym bodajże najważniej- 
szem wydarzeniem w sporcie francuskim. 
Lecz doświadczenie w urządzaniu wielkich 
imprez kolarskich kazało komisji sporto- 
wej Pol. Zw. Tow. Kolarskich wstrzymać 
sie z urządzeniem biegu „Dookoła Polski“ 
— biegu. wymagającego długotrwałych 
przygotowań, olbrzymiego a zgranego i 
sprawnie działającego aparatu na prowin- 
cji, oraz wielkiego nakładu kosztów. 

To też jest rzeczą zupełnie -zrozumia- 
łą, że P. Z. T. K, wzorem Francuzów. 
których pierwszy „Tour de France“ był 
raczej biegiem dookoła Paryża z przyległo 
ściami. zdecydował się na skrócenie bie- 
gu w r. b. i przeprowadzenie go jedynie 
na terenie województwa warszawskiego. 

Cenne doświadczenie, jakiezo bezwąt- 


matorski — Sparta (Praga). 


Jedną z największych sensacyj w roku 
ubiegłym było niespodziewane zwycię- 
stwo Amatorskiego K. S. (Królewska Hu- 
ła, nad mistrzem Czech, praską Spartą, 
grającą w swym najlepszym składzie, 

Porażka do mało jeszcze podówczas 
znanej drużyny polskiej nie daje Sparcie 
spokoju, chcąc sie zrewanżować zjeżdża 
ona na *o'r da Królewskiej Hutv. «dzie 


rozegra mecz rewanżowy z mistrzem Gór 
nego Śląska. 

Spotkanie to wzbudza w całej Polsce 
jak również i w Czechosłowacij zrozumia- 
łe zainteresowanie. Ponowna porażka 
Sparty. byłaby dla niej zupełną kompro- 
mitacją, tak, że przypuszczać należy, iż 
Czesi dołożą wszelkich starań, aby ze 
spotkania tego wyjść zwyciesko. 


Wojskowe zawody sportowe. 


Idea sportowa znalazła w naszej armii 
zupełne zrozumienie i poparcie u poszcze- 
gólnych dowódców. 

_ Sporf jest przez nich bardzo przychyl- 
nie traktowany a nawet zaliczony do pro- 
gramu służby. 

Jednym z przoduiącycii na polu spor- 
Tu wojskowego ośrodków jest 10 dywizia 
piechoty, urządzająca corocznie wielkie 
zawody sportowe, mające na celu wyka- 
zafiie postepów uczynionych przez po- 
szczególne oddziały. 

W roku bieżacym  zawodv fe odbedą 
sie w dniach 7. 8 i 9-go b. m. na bo- 
jsku Wojskowero Klubu Sportowego 
(plac Im. gen. Hallera). 

W programie zawodów. w których 
udział wezma wojskowi z formacvi stacjo 
nujących na ferenie łódzkiego O. K. u- 
względniońo w znacznym stopniu konku- 


rencje lekkoatletyczne jako też popisy 
woiskowo-sportowe. r 

Prócz powyższych odbędą się zawo- 
dy finałowe o mistazostwo O. K, k piłce 
nożnej nomiędzy mistrzami 7, 10 i 26 dy- 
wizyj piechoty. W-sobote grają ze sobą 
mistrzowie zespołu 7-ej i 26 dywizji. zwy 
ciezca zaś zmierzy się nazajutrz z 28 p. 
Str. K. jako mistrzem 10 dywizji. Naiwię- 
ksze szanse maa oczywiście 28 p. S. K.. w 
którego składzie widzimy graczy dobrze 
już znanych z pierwszorzędnych klubów 
cywilnych. | k 

Poczatek zawodów każdorazowo © 
godz. 2.30 po południu. Zawodów faof- 
ballowych punktualnie o godz, 5-cj. W 
czasie zawodów przygrywać bedzie orkie 
stra 28 p. „która w ubiegłym łyrodniu zdo 
była na konkursie mistrzostwo dywizji. _ 


it 


Zamari tebiineftofnrzne m mistezastwe Patak" nn pa” 1995, 
W dn. 14, 15 1 16 b. m. w parku sport. T. S, „Wista“ w Krakowie. 


PROGRAM ZAWODÓW: 
Dnia 14, 8, piątek. «odz. 16-ta (pierwszy 
dzień). 
1) Przedbiegi 400 m.. 2) Skok wwvż, 
3) Przedbiezi 100 m.. 4) Bieg 5.000 m.. 5). 
Chód 2 klm., 6) Przedbiegi 110 m. przez 
płotki. 
Dnia 15. 8, sobota. godz. 8 (drugi dzień). 
1) Przedbiegi 400 m. przez płotki. 2) 
Trójskok, 3) Przedbiegi 200. m. 4) Bieg 
800 m., 5) Wyrzut kulą, 6) Przedbiegi 4% 
400 m. 
Po południu, godz. 15-ta, 
1) Przedbiegi 4 X 400 m., 2) Między- 
biegi 4 X 400 m., 3) Skok o tyczce. 4) Mię 
dzybiegi 100 m. 5) Rzut oszczepem 6) 


Międzybiegi 200 m. 
Dnia 16. 8., niedziela, godz. 8-ma. 
1) Finał 400 m, 2) Rzut młotem, 3) Ei- 


nał 200 m.. 4) Miedzybjeej 400 m. przez 
płotki. 5) Skok w dal, 6) Bieg 1500 m., 7) 
Międzybiegi 110 m. przez płotki. 


Po poludniu, godz. 15-ta. 

1) Finał 100 m.. 2) Finał 4 X'400 m.. 3) 
Rzut dyskiem. 4) Bieg 10.000 m.. 5) Finał 
110 przez_ płotki. 6) Finat 400 m. przez 
płotki, 7) Finał 4 X 100 m. | 

W piatek (14.8. godz. 16-ta) odbędzie 
sie ogólna defilada wszystkich uczestni- 
ków zawodów. którzy ustawieni alfabe- 
tycznie klubami okrąża bieżnię dookoła. 
a nastepnie przemaszerują przed trybu- 
nami. W niedziele. po zakończeniu zawo- 
dów po południu odbedzie się uroczyste 
rozdanie nagród zwyciezcom. 

Zbiórka zawodników. sedziów ł fmk- 
cionariuszy zawodów każdego dnia na pół 
godziny przed rozpoczęciem zawodów. 


pienia nabędą zarówno organizatorowie, 
jak i kolarze przy organizowaniu I prze- 
prowadzeniu tego skróconego biegu, przy 
da się, jeśli już nie w roku następnym, to 
za dwa lata napewno. w chwili doprowa- 
dzenia do skutku tej gigantycznej impre- 
zy sportowej, jaką wówczas będzie bieg 
dookoła Polski. 

Bieg dookoła województwa warszaw- 
skiego rozpoczyna się w piątek, 14 sierp- 
nia r. b. ze startu na Dynasach o godzinie 
7 rano. Trasa biegu została podzielona na 
trzy efapy, ze startem co 24 godziny 
(wszystkie o 7 rano). co w odróżnieniu 
od zwykle stosowanego w fego rodzaju 
biegach startu co 48 godzin, jest wielkiem 
utrudnieniem wyścigu, utrudnieniem ko- 
niecznem jednak ze względu na skrócenie 
trasy i etatów, które wyglądają następu- 
jaco: I. Warszawa — Płock — Łowicz 
(215 kilometrów); II. Łowicz — Nowe Mia 
sto — Puławy — (202 kilometry); III. Pu- 
ławy — Wołbiel — Warszawa (233 kilo- 
metry). Razem 650 klm.. które zawodnicy 
przejechać muszą w ciągu trzech dni. — 
Bieg kończy się 16 sierpnia również na 
Dynasach. Zwycięzcą biegu zostaje ten 
zawodnik, który na przejechanie całej. 
przestrzeni użyje nafmniejszą ilość czasu. 
Oczywiście może się zdarzyć, że zwyci 
sca pierwszych dwóch etapów, przybe- 
dzie trzeci w słabym czasie i zostanie po: 
bity w ogólnej klasyfikacji. 

Do biegu zgłosiło sie ogólem 60 kola- 
rzy z Warszawy, Lwowa, Poznania i Ło- 
dzi. PZTK., pragnąc. żeby ta pierwsza, na 
szeroką skalę zakrojona. impreza miała 
przebieg możliwie najsprawiedliwszy, wy 
brał z pośród tych 60 kolarzy tylko dwu- 
dziestu, ale najsprawniejszych. 

Ze względu na ciężkie warunki biegu 
PZTK. ufundował dla wszystkich zawod- 
ników, którzy bieg kończą, złote żetony.. 
Trzej pierwsi otrzymają żefony złote, spe 
cjalne oraz szereg nagród ufundowanych 
przez towarzystwa sportowe i społeczne. 

Nie należy długo zastanawiać się nad 
znaczeniem tego biegu, który z czasem sta 
nie się świętem sportowem dla całej Pol- 
ski. Przyczyni się: to wspaniale do pro: 
pagandy kolarstwa, odgrywającego wiel- 
ka rolę nietylko w życiu sportowem, ale 
i codziennem. Przyczynia się fo do pozna- 
nią kraju. dróg i szos, będących obecnie; 
wielką bolączką arteryj komunikacyjnych 
popchnie wreszcie wegctujący. przemysł 
rowerowy, a wówczas maszyna nie bę- 
dzie luksusem, lecz jak na Zachodzie przea 
miotem codziennego użytku. 

O szansach Łodzi w tej gigantyczne} 
imprezie napiszemy w jutrzejszym nume- 
rze. 


ZZA 


Vienna w Polsce. 


Jedna z czołowych drużyn wiedeńskich 
Vienna, która gościła już również w Ło- 
dzi, przyjeżdża znów do Polski. 

W dniu dzisiejszym graje wiedeńczycy 
z Cracovią w Krakowie. Mecz ten bę- 
dzie już drugim w roku bieżącym, Pierw 
szy zakończy! się zwycięstwem Cracovj: 
w stosunku 2:1, zrozumiałe więc, że Vien 
na zechce zrehabilitować się za poniesio 
ną porażkę. | 

Z Krakowa udają się wiedeńczycy 
do Lwowa, gdzie rozegrają w sobotę i nie 
dzielę dwa r1ecze z mistrzem Polski Po- 
gonią. $ 

Vienna przyjeżdża w swym najlepszym 
składzie, oraz z naipopularniejszym piłka- 
rzem wiedeńskim Uridilem, który prze 
szedł do niej świeżo z Ranidv 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE” — dnia 5 sierpnia 1925 roku 


Życie ekonomiczne. 


Polskie rybołówstwo morskie 


fak się może rozwinąć? — Co mówi o tem p. Ernest Weberman, 
bitny polityk estoński i znawca stosunków morskich. 


Przybyły do Polski na zaproszenie 
Ministerstwa Rolnictwa celem zaznajo- 
mienia się z stanem naszego rybołówstwa 
morskiego p. Ernest Weberman, członek 
estońskiego parlamentu i prezes państwo- 
wej reprezentacji Estonii. po zbadaniu wy 
brzeża morskiego | głównych ośrodków 
konsumcji, wydał następującą opinię o or 
ganizacji polskiego rybołóstwa morskie- 
go: 

„Polska jest poważnym rynkiem Kon- 
tynentalnym Korsumcji rybnej, na którym 
zapofrzebowanie znacznie przewyższa 
podaż. Olbrzymia ilość ryb, a w szcze- 
gólności śledzi, Imporfowana jest z zagra- 
nicy (o wartości 40 milionów złotych), 
co bardzo niekorzytnie odbija się na bila1 
sie handlowym Kraju. Niezależnie od do- 
skonale rozwiniętego gospodarstwa sta- 
wowego, dosyć intensywnego eksploato- 
wania jezior ł rzek, oraz istnielącego ry- 
bołówstwa morskiego przybrzeżnego. no- 
łowy własne łącznie z olbrzymim impor- , 
tem nie pokrywają zapotrzebowania, 
wskutek czego ceny stale utrzymują się 
na wysokim poziomie i szerokie warstwy 
ludności pozbawione są wysoce pożywne 
go mięsa rybnego. Stwierdzić należy że 
transport, przechowanie oraz handel ry- 
bami nie są dotąd zorganizowane w spo- 
sób należyty. 

Przedwsfępne badania polskiego wy- 
brzeża morskiego i przybliżona kalkula- 
cja wykazują, że powstanie dużego prze- 
mysłowego ; zedsiębiorstwa połowów na 
pełnem morzu, przy zastosowaniu nowo- 
czesnych urządzeń technicznych, jest mo- 
żllwe na polsten wybrzeżu. 

Przedsiębiorstwo takle ma szanse wy- 
trzymania konkurencji z importem zagra- 
nicznych ryb. nietylko przy obecnych wy 
zsokich cenach na ryby, lecz również Í 
przy normalnym stanie rynku rybnego. 

Podstawą przedsiębiorstwa w obec- 
nych warunkach politycznych musi być 
Gdynia. Tworzenie dodatkowej podsta- 
wy poza granicami Polski nie wydaje mi 
sle obeenfe dogodne. 

Rozmiary przedsiębiorstwa przy Toz- 
poczęciu dziatalności powinny być ustalo- 
ne w zależności — z jednej sfronv od opła 
calności urządzeń technicznych — z dru- 
gici zaś — od możności zbytu, 

Ogólny kapitał przedsiebiorstwa powi- 
nien wynosić około 2.500.000 złotych — z 
czego 10 proc. potrzebne bedzie przy za- 
łożeniu przedsiębiorstwe, 60 proc. przy 
rozpoczęciu działalności, 30 proc. w 3 do 
5 miesięcy po ro-"oczeciu działalności. 
Z tego koszt całej flotylli wyniesie 
1.000.000 do 1.250.000 I zoszty organiza- 
cyjne. nafniezbędniejsze budowle oraz Ka- 
vitał obrotowy należy liczyć na drugie 
tyle. 

Ilość .łatków na początek winna wy- 
nieść 8 — 9. i 

Pomoc ze strony państwa przy tworze 
niu przedsiębiorstwa wyobrażam sobie 
iako: 

a) uwzględnienie przy budowie portu 
w Gdyni specjalnej przystami dla statków 
rvbackteh. wyposażonej w. urządzenia te- 
chniezne, które na żądanie mozę wymie- 
nić. 

b) urządzenie w Gdyni chłodni i zakła 
du do wyrobu sztucznego lodu. (Sądzę, 
ż. do tego możnaby pozyskać kapitały 
prywatne, a nawę zagraniczne). 

c) ochronę morskiego rybołówstwa 


przed Konkurencją zaeranicy prze nro- 
wadzenie odpowiedniej polityki celnej i 
teryfowej państwa. 

d) udział państwa w przedsiebiorstwie 
Który jednak winien być mniejszy niż 
50 proc. 

e) ryby morskie winny być wprowa 
dzone w skład pożywienia wojska. 

Rybołówstwo na pełnem morzu musi 
się oprzeć na przemyśle rybnym (fabryki 
konserw,  wędzarnie). “Przedsiębiorstwa 
te będą oczywiście również odbiorca- 

I dla obecnych połowów przybrzeżnych, 
które dziś przerabiane są przeważnie w 
Gdańsku lub wywożone do Niemiec. Uta- 
twiony zbył na miejscu przyczyni się do 
wzmożenia rybołówstwa przybrzeżnego. 
Na statkach przedsiębiorstwa do poto- 
wów, na pełnem morzu znajdą zatrudnie 
nie polscy rybacy, co z jednej strony pod: 
niesie Ich dobrobyt. z drugiej zaś dostar- 


wy- 


czać będzie wykwalifikowanej załogi dla 
marynarki wojennej. Fani 

Opinia wybitnego fachowca, Jakim jest 
bez wątpienia p. Weberman, jest dla nas 
bardzo cenna. WsKazuje ońa na źródło 
dobrobytu zaaterialnego, > po które nikt u 
nas dotąd nie sięgał, a pozafem podkre- 
śla znaczenie własnego portu dla Polski. 
nabierając przez to cech politycznych i 
jest dla nas opinia Tem cenniefszą; że wy- 
głasza ją człowiek obcy, wybitny polityk 
i gruntowny znawca stosunków na Bałty- 
ku. 

Być może, że pobudzi ona prywatną 
inicjatywe;do stworzenia polskiej flotysry 
hackieł, Wówczas nasz dostęp do morza 
bedzie racjonalniei niż dotąd wykorzysta- 
ny, a pozatem zbliżymy się do tego morza. 
my — naród. jeden z naibardziej — jak'do 
tąd lądowych narodów Europy. 

KT. 


Norwenja, jako drugi producent Światowy ÓW 


Przeszoł 90 procent. wszechświałowej 
produkcji aluminium znajduje się pod kon 
frolą wielkiego półnoeno-amerykańskiego 
trustu, The Aluminium Company of Ame- 
ryka. Według ostatnich danych, w roku 
ubiegłym, drugie miejsce poza Sfanami 
Zjednoczonemi w wytwórczości „srebra 
biednych ludzi* — zajeła Norwegia. Pro 
dukcia jei wzrosła w r. 1924-tym do 22.000 
Tonn, w porównaniu do 6-u tysięcy tonn 
w r. 1913. W ten sposób Norwegja wy- 
przedziła Niemcy. Szwajcarię ! Francje. 
Francja chroni swój przemysł aluminiowy 
przy pomocy ce? prołekcyfnych (33 proc.). 
przemysł szwajcarski wystarcza zale- 
dwie na pofrzeby krajowe, nie boi się 
więc zagranicznej konkurencji, lecz Niem 
cy poważnie się liczą z niebezpieczeń- 


Ulgi ta 


do polskich zdrojowisk i u 


W jednym x sobotnich dzienników 
stołecznych ukazała się wiadomość o rze- 
kotnem zniesieniu przez Ministerstwo Kolei 
Żelaznych taryfowych ulg kolejowych, z 
których korzystają kuracjusze i letnicy, 
przebywający w zdrojowiskach i uzdrojo- 
wiskach krajowych w celach leczniczych 
przynajmniej przez dni 16. 

Polski Związek Zdrojowisk, Uzdro- 
wisk i Kąpielisk Morskich dowiaduie się 
z najbardziej wiarogodnych źródeł, iż wia- 
domość owa jest mylną, wspomniane bo- 
wiem ulgi taryfowe stosowane będą w myśl 
pierwotnego rozporządzenia bez żadnych 
ograniczeń do dn. 15:go października 
1926 r. = 

Celem powiadomienia kuracjuszów i 
letników, przebywających w zdrojowiskach 
i uzdrowiskach nie posiadająćych własnych 
słacyj kolejowych, z której najbliższej sta- 
cji kolejowej mają wyjeżdżać do domów, 
o ile pragną korzystać z ulg. taryfowych, 
Związek Zdrojowisk, Uzdrowisk i Kępie 
lisk Morskich podaje, iż letnicy i kuracju- 
sze, przebywający: 

w Busku mają wyjeżdżać przez sta: 
cję Kielce, 

w Czarnieckiej -Górze przez stację 
Niekłań, 

w Ojcowie i Pieskowej Skale przez 
stację Olkusz, lub Kraków, 

w Solcu przez stację Kielce lub 
Szczucin, 

w Krościenku n/Dunajcem i Szczaw- 
nicy przez stację Stary Sącz i Nowy Targ, 


stwem amerykańskiego dumpinetr na swo 
im rynku, tem bardziej, iż amerykanie po- 
siadają znaczne udziały w przemyśle a- 
luminiowym norweskim. Norske Nitrit 
Aktieselskab zwiększyło niedawno swój 
Kapita? zi5+u na 15 milionów koron i za- 

"mierza w roku bieżącym wzmóc swa prze 
szłoroczną, rekordową produkcje 12-u ty 
sięcy tonn do 15 tysłęcy. Nórsk * Alumi- 
nim Compagny wyprodukowało w r. 1924 
— 6000 tonn. a wykorzystując znacznie 
siły wodne kraju, zapewne zdoła również 
powiększyć swa prodwkcję. Wartość wy 
wiezionego w roku zeszłym norweskie- 
go aluminium wvnosiła 62.2 milioia koron 
go aluminium wynosiła 62.2 miliony Koror 
ku poprzednim. 


ryfowe 


zdrowisk będą utrzymane. 


w Niemirowie (woj. Lwowskie: przez 
stację Rawa Ruska, lub Jaworów, względ: 
nie Horyniec i Lubaczów, 

w Karwi i Karwickich Błotach na 
Pomorzu przez stacię Krokowo. 

w Redłowie i» Orłowie. przez stację 
Mały Kack. T 


ge 


Popierajcie przemysł 
krajowy! 


I TOWAROWY. 
Notowania złotego zagrantcą: 


Londyn 25.40 — 26.27, Praga.630, Wat 
szawa 97.63, Wiedeń czeki. 123.75  — 
123.25, banknoty 132.50 —.133.50. na Zu- 
rych 95.50. 


Londyn. Zamknięcie giełdy. N. York 
4.85. 11/16. Francja 102.30, Belgia -1 
Włochy 132.95, Szwajcaria 25.01, Hiszpa- 
nia 33.58, Portugalia 2.46, Holandia. 12.09 
i 1/4, Danią 21.45, Norwegia 26.50, Szwe- 
cja 18.07, Flelsingfors -1192 115/8; Niemcy 
20.40, Praga: 163 7/8, Warszawa 25.40. 


Paryż. Zamknięcie. Londyn 102.43, 
N. York 21.08,, Beleia., 96.57, Hiszpania 
304.75, . Włochy 77.05, Folandia_ 847.50, 
Norwecja 387.50, Szwecja 565, Rumunja 
10.95, Wiedeń 295,55, 


Gdańsk. Zamknięcie. 100 złotych 97.37 
— 97.63, czek na Londyn 25.20, televrafi- 
czna wynłała.na Londyn.25.225, na Berlin 
123.545 — 123.855, na Warszawę 97.00 — 
97.25. na Amsterdam 20.858 — 20.910 . 


N. York, Giełda pieniężna. Londyn za 
1 f. szt. 4.85 3/4, tendencja mocna. Za 100 
jednostek monetarnych: Paryż :4,72; Bru- 
ksela 4.56. Rzym 3.64 3/4, Madryt 14.47. 
Bern 19.42. Amtserdam 40.21, Sztokholm 
26.89. Oslo 18.54. Kopenhaga 22.96, Pra- 
ga 2,96 1/4. Berlin 23.80, Wiedeń | Buda- 
peszt 0.0014, Białogród 1.82.00, Ateny 1.58 
Buenos Aires 40 3/8, Rio de Janeiro 11.75. 
Londyn weksle 60-dnfowe 4,81 1/4. Lon- 
dym weksle na okaziciela 4.85 3/8, Montre 
al A85 aac la 


Kopenhaga. Czeki. Londyn 21.48, N. 
York 4.43 ! pół, Hambure 10540, Paryż 
21.20, Antwerpła 20.50. Zurych 85.15, Am 
sterdam. 178.25, Sztokholm _119.10, Oslo 
81.15. Helsingfors 11.18, Praga 13.15. 
Rzym 16.40. 


Sztokholm, Czeki. Londyn 18.075, Ber 
lin 0.88.70. Paryż 17.50, Bruksela 17.25, 
Szwajcaria 72.45. Amsterdam 149.50, Ko- 
penhaga 84.50. Oslo 68.20. Washingtor 
3.72 314, Helsingfors 9.41. Praga 11.10. 


Amsterdam. | Londyn 12.08. Berlin 
0.59.21, Paryż 11.80, Szwajcaria 48.35. 
Wiedeń 0.35.10, Kopenhaga. 56.50, Szłok- 
holm 66.90. Oslo 45.60. N. York 248 3/4, 
Bruksela 11.30. Madryt 36.05, Włochy 9.10 
Praga 738, Helsingfors 627.50, Budapeszt 
0.0035. 


GIEŁDA BAWEŁNIANA. 


N. York, 48. Bawełna. Dowóz do poř 
tów Atlantyku i Golfu 5.000, wewnątrz 
kraju 6.000. loco 24,40. październik 23.8€ 
—90. grudzień, 23.03 — 97, styczeń 23.35. 
— 41. marzec 23.65. kwiecień 23.82, mal 


24.00, sierpień 23,55, wrzesłeń 23:70. 


N. Orlean, 4 8. Bawełna. Loco 23.65, 
styczeń 23.35, marzec 23.35, maj 23.66. 
październik 23.16. grudzień 23.85. 

Brema, 48. Bawełna 28.12. 
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TEATR LETNI W PARKU STASZYCA. 


Dziś | jutro pieniąca się szampańskim humorem 
farsa Kadelburga „Tancerka z Variete". Świetnie 
zgrany zespół daje istny koncert gry aktorskiej. 
Role główne grają pp. Morska, Szubert 1 Dębicz 
pomysłowy reżyser „Tancerki“. Resztę obsady 
stanowłą pp. Jerzmanowska, Szczęsna, Fablsiak, 
Magnuszewski, Łabędzki, Pelszyk | inni. Kasa“ 
otwarta od godz. 5.30 po południu. 


LETNI TEATR POPULARNY 

N Ceglelntana 16. 
~ Dziś, w środę, o godzinie 9 wiecz. punkfualnie 
arcywesoła krotochwila w 3 aktach „Pan podpre- 
fekt to Ja...” Udział przyjmują pante: Brandtówna, 
Zielińska, Bielecki. Puchalski, Kubiński, Gałęcki, 
Górecki I Urbański. Sztuka ta cieszy się niestab. 
macem powodzeniem wywołując od początku do 
końca wybuchy serdecznego śmiechu. * Początek 
o godz. 9 wlecz. Kasa czynna codziennie od godz. 
12 do 3-ej I ód 5 do 10 wiecz. 

Jutro w dalszym clązu „Pan podprefekt, fo 
Jahar, ig LoC 


CZYNI: TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCII (Piotr 


kowska 103) atwarta codziennie od godz. 6 
do 8 wiecz, z wyłątkiem świat 1 plątków. 


MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograficzno-historyczny I przyrodniczy. 

" Otwarte zodziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

MIEJSKA GALERJA SZTUKI (Park Im. Slenkle- 
wilcza), Wystawa malarstwa rzeźby, grafiki 


Zł, 2 za krzesło od 1 do 8 rzędu 
„ 1.50 gr. za krzesło od 9 do 13 rzędu 


na przedstawienie „Pan podprełeki t 


KUPON TEATRALNY „tizen ECHR tlerzopnogo” 


z dnia 5 sierpnia 1925 r. 


Okaziciel niniejszego kuponu upoważniony jest do nabycia w kasie teatru 
biletu zniżkowego w cenie: 

Zł. 1.50 gr. za kupon do loży A. lub C. 

u 1.— za kupon do loży B. D. lub F. 


w TEATRZE POPULARNYM (letnim) 
w ogródku „SCALAĄ” Cegielniana 16. 


Kasa czynna od godz, 12 do 3 i od 5 do 10 wiecz. 


„FÓDTKIE FOHA WIECZODNE" —dnik 5 sierpnia 1925 roka 


Dokąd pójdziemy wieczorem. 


1 „Zdobnictwa Polskiego”, Otwarta od godz, 
10 rano do 8 wiecz. wżw wów ee km 


POLSKA Y. M. C. £. (Plof.fowska 89) Czytelnia 
pism 1 bibljoteka otwarła codziennie od 4 .. 15 ( 
wieczór. » FCM, 


TOWARZYSTWO „WIEDZA“, ul. Plotrffowska 
Nr. 103. Czytelnta pism dostępna dla wszyst- 
„ kich od godz, 5 do 8 codziennie. . 


pozew 

Winn.Tanfr_ Czary"— „Harold Lloyd", 

Kino Nom Ludowy — „Tajemnica księżny 
Farinowej”. 

Kino-feart „Reduta“ „Tao” 

„Kutta” — „Taniec motyla”, 


Mietta Kinamatowro* Oświatowy —„Pięk- 
ność Zwycięża” 

„Odeon” — „Tajemnice Paryża”. 

Resursa — Kobieta wśród dzikich bestyj 

Spół-tatnfa Prono" Aw Państwowych 
„Czarna książka” 

*<tHrv Nowości” — „Niewolnicy 

w pętach" 


TEAT" "'E"SKI w parku Im. Staszyca. 
„Tancerka z Variete". 


Tectr Popularny — w ogródku Scala" 
„Pan Podprefekt, to jal..". 


Test 


jal.“ krotochwila w 3 aktach 


Rozklad jazdy. 


ŁÓDŻ-KALISKA, 
NE Odchodzą: z 
Do Tieszna (Poznania) 159 
Do Warszawy y 533 
Do Warszawy (pośpieszny) 6,55 
k DEE zm 
do Koluszel © 
Do Tarnobrzegu (przez Skarżysko) 8,25 
Do Poznania 112,44 
Do Warszawy. i 13,30 
Do Warszawy late 13,52 
Do Lwowa (przez Tarnobrzeg) 15,00 
Do Warszawy Ry 
Do parą — Gdańska 20,10 
Do Krakowa A 
Do Poznania i 
Do Paryża (pośpieszny) 23,57 
Przychodzą: wl 

Z Warszawy 144 
Z Poznania io 
Z Krakowa kt) 
dieta 9,10 
Z Ostrowa 45 
Z Gdańska Z 
A Lwowa (przez Skaržysko) og 
i Wanay | 10,29 

arszawy i 
Z Posnania 13.37 


Czytajcie „KURJER ŁODZ KI” 


e z 


Cena prenumeraty: 


miesięcznie — - krg a 
Dla robotników w ry Mazi L Ea [4 
Na prowincji = n E zi . 


Odnoszenie do domu 30 gr- 


Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne", 
Wyd. Jan Styputkowski © ` 


Pan _Linzmajer 


_ Trener klubu Turystów p. Linzmajer, 
wiedeńczyk z pochodzenia, który przeby- 
wa w Łodzi od dwóch lat, ma już w naj- 
bliższym czasie opuścić nasze miasto. Pan 
Linzmajer w czasie swej dwuletniej pracy 
zdobył sobie sympatję tak graczy jak i 
publiczności, która przypisuje mu w zna- 
cznym stopniu sukcesy osiągnięfe przez 


opuszcza Łódź. 


Turystów w roku ubiegłym. 

Wyjazd p. Linzmajera w obecnej chwili, 
po porażce z DFC., uważać należy za nie- 
pożądany, gdyż wpłynie on den*vmuląco 
ra ak się ddiad 

Jak się dowiadujemy wyjazd p. 3 
majer do Bratislawy, yo. 
"M 


NT 


| ZER EEEE ZE 


Konduktorzy tramwajowi baczność! 


Uprzejme obchodzenie się z „publiką* może się opłacić. 


N. Jokr. Kondukłor jednej z linij tram 
wajowych w N. Jorku, John Herrick. do- 
znał bardzo miłei niespodzianki. Pew- 
nego dnia dosłał wezwanie do urzędu 
spadkowego. . Zdziwiony tem był bardzo. 
ALA bowiem nie spodziewał się spad- 

u. 

— Panie Herrich, przemówił doń urzęd 
nik, gdy konduktor zjawił się ma termin. 
Ma pan tu do.podjecia legat: na~ 6.000 
dolarów. Gratuluje panu! 

Konduktor stanął osłupiony. 

— Od kogo? — spytał, własnym u- 
szom nie wierząc. X 
; 5 Znałeś pan 6. p. miss Jenny Lis- 
er 


— Pierwszy raz słyszę to nazwisko. 

— Ale ona, bogata, stara panna, lat coć 
60, zńała pana. W testamencie pisze, że 
zmuszona często jeździć linją, na które! 
pam urzęduje, spotykała się z różnymi kon 
duktorami, tak -uprzejmego afoli, jak/pan, 
nie spotkała. Aby więc odwdzięczyć stę 
za uprzejmość, przeznaczyła dla pana fe- 
stamentem 6000 dolarów — sądzę, że sum 
ka ta przyda się panu. | 3 

A proszę opowiedzieć o niespodziance 
swym kolegom, kończył urzędnik. Może, 
to ich zachęci do panowanfa nad swymi 
"erwami w stosunku do publiczności! 

assir 
. 


Reklama ---to potęga! 


Kupon ulgowy | 


„Łódzkiego ECHA wiezornego" 


Kupon ten daje prawo do nabycia 


w Taateze Swletinum „awości” 


ul, Główna 1, 2-ch biletów ulgowych po 75 
gr. bez względu na seans i miejsce. 


Kupon niniejszy jest waźny tylko dziś 
na program »Niewolnicy w pętach,. 


Z Warszawy x 2 1 y 
| Koluszek ie, la dobrom wynagrodzeniem 
Z Tarnobrzegu ali) 20, I 
ŁÓDŹ.FABRYCZNA, — potrzebni — 
LA + Odchodzą: 130 
Do Koluszel : 7 
Do Warszawy (i j 725 h 0 Cc 
Do Koluszek 9,20 
Do Koluszek 83 5 3 
sisting 1625) do sprzedaży gazet 
Do Koluszek krę Wiadomość w adm. „Łódzkiego 
Do Koluszek 2000 Echa Wieczornego" w godz, od 
Do Koluszek 23,01 10-ej — 13-ej, 


W święta i niedziele do Kolūszeb 10, 


przed południem. 
Przychodzą: Ha 

Z Koluszek 4,45 
Z Koluszek 130 
Z Koluszek 8,25 

Koluszek na 
Z (Tomaszowa 1 
Z Koluszek 1550 NASIONA 

3 i i jakı bratki, 

Ź Wcezawy (potpieszns 15 | 2a U myte 

K 22,23 ją składy nasion i narzędzi 

* W dni świateczne z Kołusugie Asy (ogrodniczych) 


2:70 || Za tekstem , o + 30 «w » 
500 | Nekrologi + olo 30 a o, 

Komunikaty . o + 30 w a 
Zwyczajne « o + Bo ow oe 


Ceny ogłoszeń: 
zt. 350 | Przed tekstem I w tolście 40 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 tamy) za 


Drobne 10 fr. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz —anniejsze ogłoszenie 50 groszy. 
Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki” 


b. Jasińskiego dzone. 


d 1870 r. w Łęczycy oddział 
w Łodzi ul. św: Andrzeja 40 


. . „4% y 

. " . 4 

. >- p e- tane są ża 
` = 10 œ 


"= ul Zawadzka Nr. 1. 


ork i YO LIRWONOOK 


Ponierajcie - Ghrzościjańskie 


Hale Aleje Kościuszki 73 


Wszystko dostać tam móżna. 


Posiadacze Rowerów! 


Wasze stare niemodne ramy zamienia 
się na najnowsze podług francuskiego 
wzoru, przyjmuje wszelkie reperacje 
i złamania. Główna 26, L, Taler. 


Szwalnia 


Twa Ochrony. Kabi 


Łódź, Piotrkowska 104-a 


Szyje bieliznę 
męską, damską, dziecinną i po- 


ściełową, oraz 


kołdry I abaźury. 


Dzierganie dziurek, 
kryte szycie, mereżki, ażurki, haft, 
znaczenie i plisowanie. 


1 pościel na zamówienia, 


Ceny przystępne. 


Pamiętajcie o inwalidaci. 
wojennych! 


z 
Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 


terminowy druk ogłoszeń: komunikatów | ofat 


administracja nie odpowiać 
A nadesłane bez oznaczenia honorarjuw awe 
e 


zpłatne. 


Rękopisów zarówno użytych jak 4 edrznconych redali 


cja nie zwraca. 


Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 


Władysław Ulatowski: - 


